
N r .  5 2 pooio»° ujgieiona tyminś| L w ó w ,  ś r o d a  5  m a r u a  1 9 3 0 R o k  XIII

C B H  A P R E N U M E R A T Y
We Lwowie m iu łięezub  ai o‘0U 
* a Ottawą do domu . . .  „ 6'6u 
na prowincji . . . .  „ &.t>0 
aa granicą . „ 8 'OG

Uoi iJL f Mit] FuiSei25 gro szy

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  Lw ów , ul. SyKstu„ka 2 1 . —  Telefon w dzień  Nr. 24, od gocL. 6 - tej w ieczór d ru sa rn ia  4-96.

m u . :  LUD. SPOŁOLićLieZESO TOW. W¥fc. C?e* P. K. 0 . nr. 142.176 REIAMTOR HALZLLKY: ARTPR HAUSHEB

ł powodu odrzucania listy P. P. S,
5  p o s ł o w  s t . a c i l o  m a n d a t y .

WARSZAWA, 3. III. (PAT.). Sąd 
Najwyższy unieważnił na ażisie jszcm 
posiedzeniu w ybory d'o Sejmu z o- 
kręgu Nr. 33 (Gniezno, Mogilno, 
Wrześniu, W itkow o, Śroc.a, W ęgro- 
wiec, Oborniki). Sąd Naj*v. stanął 
na stanow isku, że w ybory nie były 
prawne, wskutek niesłusznego od ­
rzucenia przez komisję wyborczą li­
sty PPS. Tracą więc manuaty p o s ło ­
wie : M khalkicw icz (P iast),  Czyszew- 
ski (ChD.), Lewandowski (KI. Nar.), 
Brzeziński (N PRt ), Sanger (Klub.

WARSZAWA, 3. III (tel. wL). Od 
naszego korespondenta dowiadujemy 
się, że unieważnienie listy PPS w 
okręgu Gniezno polegało na tern, iż 
komisja okręgow a w Gnieźnie nie 
chciała przyłączyć listy PPS. ao  listy 
państw ow ej,  poniewklz nag łów ek  n a  
licie P. P. S. h-zm ia ł:  „Polska P ar­
tia Socjalistyczna", a  w naw iasie nie 
było „P. P. S.“ .

Na podstaw ie  tego komisja w ybor­
cza unieważniła listę PPS. Nr. 2, 
a na następnej liście PPS. um ieściła 
Nr. 32. ■ i

Wszyscy wyborcy byli pr/yzwycza,- 
ietti oci lat, że lista PPS ma Nr. 2 i 
dlatego na unieważnioną listę Nr. 2 
Ramo 26.305 głosów  a na listę Ni. 

tylko 20 głosowe

Natom iast Sąd Najw. odrzucił n a ­
stępujące p ro tes ty :

1) P ro test wniesiony przez ChD. 
oraz przez Ukraińców przeciwko w y­
borów w' okr. Nr. 49 (Sam bor) pos. 
Rnuołfa n aw o .

2) P ro test  PPb. przeciwko w ybo­

rom w  Ostrowiu Poznańskiem.
3) Dwa p ro tes ty  PPS i dw a proi- 

testy „Zjednoczenia katolickiego" —  
przeciw ko wyborom W  Cieszyme.

4} P rotest P PS p r ze c in k o  w ybo­
rom  tu okr. 1 .w o iv-nu o sto. Protest 
w nosił  tow. Dr. Dręgiewacz.

1 t z a < l  rI  V i i s< l i l vu .
PARYŻ, 3. UL Taroieu zaoła l p- 

statecznie utw orzyć rząd, w którym 
obejmuje prezydjum i sprawy w e­
wnętrzne. Portfel ministra sprawr za ­
granicznych zdecydował się przyjąć 
z pow rotem  Briana.

WunawieHie ^rac konferencji 
morskidj.

LONDYN 3 111. (PAT.).’ Wobec 
tego, że nowy rząd francuski p rz ed ­

stawi się Izbie De)lutowanych dop ie­
ro  we środę, delegacji francuskiej 
można igłę spodziew ać w Londynie 
we czwartak a temsamem w z n o w ie ­
nie normalnych prac konferencji o- 
ezekiwać można dopiero  w. piątek.

Jeśli now y gabinet francuski o trzy ­
ma votuin zaufaniu ho Loifcynu p rzy ­
będą Taraieu, Brianu, Dumesml, Pie- 
tri i Kerguezee.

—o -

Terror „Wszeenpolakow" na Untw DapiellońsMlm.
KRAKÓW. 3. 111. (AW,). U m w. 

Jagielloński był znow u ponownie 
w idow nią  zajść między komunistaitv 
a młod/deżą narodową. Komuniści 
zg rupow an i w organizację „Życie" u-

Ultimatum Ghandi'ego do witeftrdla Indyj.
LONDYN, 3. III. (AW.). W edług  

doniesień z Bombaju, przywódca na- 
cJ°naHstów hinduskich Gliandi w y­
l o s o w a ł  ao wicekróla Indyj ultimal- 

w lctóyem ao m ag a  się zrealizo­
wania pos tu la tów  binduskicli. Treść

ultimatum nie jest dokładnie znana. 
M. in. w' ultimatum Gliandi stw ier- 
aza, iż żaden H inaus nic może i nie 
będzie się czuł obyw*atelem angiel­
skim, lecz jedynie obywatelem n ieza­
wisłych Indyj.

rząazili zebranie, na ktorem niejaki 
H orow ic miał wygłosić referat pi. 
„U niw ersytet, student, p ro le ta rja t" .  
Na zebranie to  przybyła  grupn m ło ­
dzieży) narou|o;wcj, która nie d o p u ­
ściła ao  wygłoszenia wspomnianego 
referatu i zmusiła prezydjum do  roz­
wiązania zebrania. Na zakończenie 
młodzież narodowa odśp iew a ła  „R o ­
t ę "  i „Jeszcze P o lska"  W czasie 
tych piesiu komuniści ostentacyjnie 
zapalili papierosy. W  odpowiedzi na  
tę prow okację  nad głowami dem on­
s tran tów  zawisły pięści i laski. D o ­
szło  do bójki, która zakończyła się 
Wyrzuceniem komunistów^ z sali.

L U 1 Kraków 
P ,
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Rząd wobec kryzysu gospodarczego.
Na sobotniem posiedzeniu Komi­

tetu Ekonomicznego Rady m in.strów  
zostały  pow z ię te  uchwały, zmierzają­
ce d'o złagodzenia przesilenia gospo­
darczego. Dotyczą one przec.ewszyst- 
kiem rolnictwa,-.'oa zmierzają *w kie­
runku obniżenia, Względnie zw olnie­
nia jpolników od różnych op ła t ,  za 
pew nienie im kredytów i przez u- 
trzymanie premji, zamknięcie przy­
wozu, podniesienie stawek celnych i 
gromatizenie przez rząd rezerw  zbo­
żowych chce się uzyskać podniesienie 
się cen p ro d u k tó w  rolnych.

Zarządzenia te mają n a  oku prze- 
uewszystkjcm wielką w fasność miną, 
która z ciężkiej sytuacji chce dla sie­
bie wyciągnąć jak największe korzv*-i 
śri. Dla mch są premje w yw ozow e, 
kredyty, ulgi podatkow e i t- d. N a­
tomiast na łiklboścS zarobkującej wsi 
i miast odbić sję musi niekorzystnie 
w strzym an ie  inw estycji pans tw d- 
wych samorządowych, podobnie jak 
zapow iedź podwyżki cen artykułów 
spożywczych przy braku zarobków i 
njzkich płacach.

O to  najważniejsze uchwały,:, 
brenijowanie wywozu żyta w do­

tychczasowej wysokości utrzymane 
będzie nadal.

Akcja zakupu zboża przez rezerwę 
zbożową rozszerzona będzie w celu 
rozszerzenia obrotów" na rynku w e­
wnętrznym.

• U stanow iony będzie w P aństw o­
wym Banku Rolnym specjalny kredyt 
na konw ersję  kredytów krótkotermi­
nowych oiraz na ożywienie handlu 
produktam i rolnymi

Podatki bezpośrednie, obciążające 
rolnictwu, zalegające do 31. grudnia 
1929, będą odroczone i rozłożone 
na 4 raty, płatiie"wr ciągu roku  1930; 
teinsamem rozłożone będą również 
na raty kw oty  podatku dochodowego, 
w ym ierzone w jesieni roku 1929.

Termin zeznań do podatku docho­
dow ego przesunię ty  bęazie z 1. mar­
ca na 1. maja.

W  rządowym projekcie, zm ierzają­
cym uo nowelizacji ustawy o podatku 
przem ysłow ym  zawarty będzie arty­
kuł zwalniający od  podatku transak­
cje kupna  zboża i ow sa ; o raz po ■ 
datek obro tow y p rz y  w ywozie jęcz­
mienia, bydła, trzony i koni będzie 
zawieszony.

Inw estyc je  sam orządow e  
w  r 1930/31 i prace inwestycyjne 
już rozpoczęte, będą zaw ieszone.

Budżety samorządów' teryturjaln ych 
p oaoane  będą redukcji.

W staw ianie c.o budżetów sam orzą­
dowych zasiłków na instytucje i im­
prezy nic/wiązanych z normalną dzia 
łaltiością samorządów, będzie zaka­
zane.

W  d z ied z in ie  ubezpieczeń rzeczo­
w ych i spo łecznych :

Natychmiast p ła tne  zaległości, na­
leżne od! ro liu kó w  za czas od 1 s ty­
cznia 1927 d o  1 stycznia 1930 w  
P. Z U okoIo 15 miljonów, ro z ło ­
żone bęaą na' 2 raty, płatne w  kwie­
tniu i l is topadzie. Zaległe kary z a  
zwTokę będą odpisane.

Na przeciąg trzech lat ogramczone 
bęc.ą wszelkie inwestycje w* insty­
tucjach ubezpieczeń a o  najniezbęd­
niejszych po trzeb  oraz w strzym ane  
świda\ćzenia nadzw yczajne Kas C ho­
rych.

W  tych Kasach Chorych, na tere­
nie w ojew ództw  południowych i za ­
chodnich, (gtaJzie okaże się to możliwTe, 
składki członkowr i pracodawców' zo­
staną zred u ko w a n e; w  szczególności 
w  tych Kasach chorych, gdzie zostały 
one podwyższone ponad normę usta­
w o w ą /

Zaległe na 1. stycznia 1930 od pra ­
codaw ców  rolnych  składki na ubez­
pieczenia społeczne rozłożone będą 
na 3 raty, p ła tne  1. X. 1930, 1. IV. 
i ,1 . X. 1931, przy  jeonoczesnem u- 
morzeniu należnych kar za zwłokę. 
Procenty za zw łokę od  składek ubez­
pieczeniowych pobierane będą, nie 
wyższe od  1 proc. miesięcznie.

W  zw iązku  z obecnemi cenami zbc ■ 
ża, zostaną poddane rewTzji n a  rok 
1930 obliczeniu zarodków  robotni­
k ó w  wolnych i nowe zaszeregowanie 
Joto klas. Za pod,stawrę do określenia 
p łac  robo tn ików  rolnych, płatnych w 
naturaljach p rzy ję ty  będzie miernik 
cen żyta. Jako cena żyta  przyjęta bę-

Na piątkowrem posiedzeniu sejmu 
rozegrał się znamienny epizod. .

Szlagonerja konserwatywna u pom ­
niała się o szanow anie jej moli z oza- 
sai zaborów. Asumpt do tego urgensu 

-oało im to, żę miarsz sejmu Daszyń 
ski nie uponinjał tows pos. Stańczy­
ka, g t y  ten Jdość poigaroliwic o tej 
m alosław nej roli się wyraził.

Gdy Daszyński stw ierdził ,  baru 'O 
zresztą oglętuiie, ż.e w spraw ie oceny 
roli magnaterji polskiej w  czasach 
p o  rozbiorach i wralk o n iepodle­
głość, zoania są podzielone, \vśró& 
„niepodległościowców'" sanacyjnyćh 
zerwała się burza protestów'. P ro te­
stowali leibgwardziści pruscy, carscy
i habsburscy, s tanowiący w B. B. 
przemożną IV brygadę, wyrw ał się 
z protestem  i lwowski Leonek Ko­
złowski.

Przez salę sejmu Polski wolnej 
p rzesunęły  się upiory  zaprzańców,

ożie cena handlowa, niższa o  10 proc.
Z o/.icdżiny p o lity k i  ce lnej:
Rząd1 w ys tąp i  d o  Sejmu z p ro jek ­

tem ustawy, upoważniającej ;rząd do 
p o d w yższen ia , w  jrazie potrzeby, cła 
im pszeniAę do 17.5 zł. za 100 kg., 
cła  na m ąkę pszenną do  30 zł. za 
100 kg.

R ozpatrzona bęazie natychmiast 
możliwość po,u niesienia cła na tłu ­
szcze  roślinne rafinowTane i nierafi- 
nowane.

Rząd oświaufcza, że w' bież. roku 
gospodarczym nie będ,.ą stosowrane 'ża­
dne utrudnienia w w yw ozie  zhoża za­
granicę.

Zastosow ane będą zniżki dla t rzo­
dy chlewnej, wywTożonej zagranicę w  
tzw. kratówkach, przy zastosow aniu  
30 proc., również wtedy, gdy ekspor­
ter  zamiast 1 w agonu kratow ki o trzy­
ma dwa wagony zwykłe.

Taryfy kolejowe na otręby i m a­
kuchy wywożone zagranicę obniżone 
będą o 10 proc.

jak  z pow yższego zestawienia w y ­
nika, zarządzenia zm ierzają d o  „u l­
żenia o b li"  obszarnikom, przy rów nor 
czesncm zw ężen iu  rynku pracy, już 
po jaw iły  się masowe redukcje w  ko- 
lejnictwTe, a z pow odu  zakazu robot 
publicznych z nadchodzącą wiosną, 
masy bezrobotnych dalej naaaremnie 
będą poszukiw ać pracy.

Zarządzenia nie zmierzają do oży­
w ien ia  życia gospiotóarczego, tak, że 
obecna klęska grozi jeszcze pog łęb ie ­
niem.

—o—

napiętnow ane przez historję, w pro ­
wadzane triumfalnie przez obóz p rze­
wrotu majOvvego, pasujący się samo- 
zwr,ańczo i krzykliwie na spaukubicr- 
ców  męczeństwa i bohaters tw a po- 
ii;ozbiorowego. Gdy marszałek Sejmu, 
ivóqz socjalistycznego p ro le tarja tu  
polskiego bronił tym upiorom w s tę ­
pu  na salę sejm ow ą, obóz sanacyjno- 
niepocileglościowy hałaśliwie w y w a ­
żał drzwi, aby drogę utorować tym, 
którzy przy każdym tronie zaborczym 
stali i stać chcieli 

Jakże głęboko sięgnęło już w te it- 
mysły zamroczenie myśii i zanik 
własnej godności

M IN. PRYSTOR W Y Z D K O W IW ,.

W SK SZA W A . .'V m arc a . (P a t .)  M inislcEj 
P rą c y  i .O pieki S p o łe cz n e j A. P:y,'Tr»r, p o ­
w ró c ił do zd ro w ia  i o b ją ł u rz ęd o w a n ie .: 

— O—

P m ?  T o b ie ,  N a jja ś n ie js z ?  P a n ie ! . . .
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„R obotn ik"  zamieszcza na czele nie 
dzielnego numeru następujący aktual­
ny a r ty k u ł :

Był taki ranek wileński, cichy, bla­
dy ranek, k iecy  grzmiały na bruku 
pod k o w y  rumaków, wiozących pow óz 
wielkiego ,-księcia, kiedy tłum poii- 
ejan tów  rosyjskich w rzeszcza ł: „ura", 
kiea'y miasto zamarło w  oburzonej 
zgrozie. Spadały  zasłony z pomni­
ka carycy na placu przea starą k a te ­
drą ; osiemdziesięciu kjlku ziemian poi 
skieh asystowało  w roli „p rzedsta­
wicieli"  narodu polskiego w uroczy­
stości, która miała na celu stwierdzić 
jedno tylko, że oto W ilno  p o  wiek 
w ieków  zostanie „p e r lą  korony" im ­
peratora  Wszedirosji,- że oto

„zapom niane już pow stania,  
przebaczone w in) ,  
a symbolem pojednania — 
pom nik Katarzyny..."

*

W  głębiach życia polskiego działa ł 
spisek, któremu na imię było  P. P. S,. 
k tóry  na czerwonej chorągw i Socja­
lizmu w ypisał  s łowo „N iepodległość" 
a w  którego  imieniu przem aw iał do 
św iata  Ignacy Daszyński.

*
Pa mięt ark' ?

-i* 1
Szliśmy w po le  i szliśmy w pod­

ziemia. Tułaliśmy się, jako „niele­
galn i" .  Byliśmy w  więzieniach i by­
liśmy w  obozach jeńców. N a jleps i  
z posróo  nas umierali. N azyw ane nas 
^agentami p rusk im i", a później u- 
p raw iano  „aktyw izm ". W kładano na 
piersi ordery „trzech cesarzy", „ la  
ja ln ie" w Wiednju, „ lo ja ln ie"  w P e­
tersburgu, „ lo ja ln ie"  vr Berlinie p ro ­
w adzono  „politykę"- polską, aż w i­
cher l is topada 1918 r. zmiótł te 
w szystkie oomki z kart ■ naiwne, 
tchórzliwe, bezbronne.

Pamiętacie ?
*

Ignacy Daszyński* przypom niał w  
piątek  Polsce i Sejmywi „Praw dę 
o Polskiej liistorji". Ziemianie p ro ­
testowali.  Och, nie ci, którzy byli w 
Legjonach. P ro testu ją  ci, k tórzy ro- 
g o w ó g 1 swój w y w o d z ą  z ugody. Bo 
tylko om są etotknięci

Niechże sobie „pro testu ją" . . .  Pol­
ska pragnie  jednak s łó w  prawdy. 
Polska dusi się w  pajęczr nie „oficiaP 
n eg o "  r łam stw a, „oficjalnego" p o ­
mijania „olrażliwrych" tenęatów. Ale 
tamta strona nie zna „drażliwości“ )i 
Rozbijała wr dfzazgi nasze dawne 
wiary, nasze daw ne tęsknoty. Teraz  
—- w  dniach ro zp asan ia  bezczelnego 
tupetu  daw nej ziemiańskiej ugody  —

ktoś, kto ma dlo tego historyczne 
p ra w o  spytał nas po p r o s tu :

„Czy pam iętacie?
❖

P am ię tam y !...
W  uszach naszych dzw o m ą jeszcze 

pod k o w y  wielko-książęcych rumaków 
z placu katedralnego w  W ilnie Przed  
oczyma naszymi leżą jeszcze teksty 
„w iernopoddańczych" mem orjałów i 
oświadczeń, składanych we w szy s t­
kich trzech stolicach zaborczych.

Chcieliśmy zapomnieć...
Konserwatyści polscy nam przypo­

mnieli — całą sw o ją  p o i j t jk ę  *ostat 
nich czterech lat.

*
—»

A więc już więcej nie zapomnimy... 
Bo skończyły się ostatecznie i nieod­
w ołaln ie  wszelkie „am  pob łażan ia" .

B yły .

Sobotnio Konfiskata.
W  poniedzia łek  o godz, 1-ej w  

po łudn ie  o trzym aliśm y nast. z a w ia ­
dom ienie: i

Zaw iadam iam , że d/n. 1 maroa 1930 
zarządziłem tymczasową konfiskatę 
czasopisma pt. „Dziennik Ludowy" 
Nr. 50 z unia 2 marca 1930 z po-  
w ot,u artykułu p t  „ W ieś s to i twardo  
poci s :  tana arem socja lizm u" w  ca ło ­
ści, zawierającego znaniona zbrodni 
z § 65 a uk. i w ystępku  z § 308 uk.

B izab .

Konfiskatę pow yższą przeprow a­
dzono na podstaw ie  starej austrjac- 
kiej us taw y ' p rasow ej,  którą daw niej 
wykonyw ano jw ten sposob, że fó iu - 
nocześnie  z zajęciem pism a zaw ia ­
damiano, co zostało skonfiskow ane. 
Praktyka taka byka regułą za  w sze l­
kich rząaow , stosowano ją 1 za cza­
sów polskich do czasu zniesionego 
już s ław nego o’ekretu prasowego.

Obecnie zastosow ano w idać nowTą, 
])OmajowTą, in terpretację starej u s ta ­
w y i zawiadomieiije przyszło dopiero 
W 30 '.godzin ])o przep fow ędzonej 
konfiskacie.

Robotnicy!
K u p n o  detektora udostępniamy 
każdemu, rozkładając cenę kupna 
na raty jaHnajmmejsze i najdo­

godniejsze.

Leon i Henryk t a l ,  Lwdw,
Legjonów 1 , tei. 4 - 5 8 .

Lloyd Ocorge.

Z. L o n d y n u  d o n o szą . że  L lo y d  Geor-ge z a ­
m ie rz a  z ło ż y ć  sw ą  g o d n o ść  p rzew o d m iw ą- 
pego p a r tj i  lib e ra ln e j ze  w zg lędu  n a  n ie je -  
id h o h tę  i a n e k o n se k w e n ln e  s ta n o w isk o  p a r tj i  

w sp ra w ie  p rz ed  ło że n ia  w ęglow ego

rtasaryKa.
PRAGA, 3. III. (AW ). Dziś ro z ­

poczęły się tu uroczystości z poWLidu 
80-Ietniej rocznicy urodzin jirezyaen- 
ta Masaryka. Urocz.ystości trwać bę- 
uą przez  cały tyuzień. P ierw sze z ło ­
żyły gratulacje jirezyueiitowi — dzie­
ci. Dziś rano delegacja złożona z 
175 dzieci z ca łego  państw a złożyła 
ho łd  prezydentowi, w środę g ra tu ­
lują legjoniści, w  czwartek p rzed s ta ­
wiciele państw' obcych, wr czwartek 
popo łudn iu  oabęozie się defjlada ca­
łego garnizonu praskiego, w piątek 
złożą gratulacje członkow ie rady na- 
rouow ej i członkowie ko rpusu  o>- 
jilomatycznego. Popołudniu oabęozie 
się uroczysty" pochód ludności p ra ­
skiej na Zamek.

Z dnia-

Burmistrze Hurjulni radzą.
BB. zw oła ł  uo Lwowa zjazd burmi­

strzów wsichocinio-galicyjskich, w y­
branych na podstaw ie  starej austrjac- 
kiej kurjalnej ustawy, aby w ypow ie-  
ozieli sw e „cenne" zdanie o  p ro je ­
ktach polskich ustaw' samorzącAwyych. 
Jak było  oo przew idzenia  ten zjazd 
uwraza austrjacką ustawę za polski 
iaeał, a wszelkie zmiany byłyby... 
zara&ą państwa.

Jak genialnym państw em  b y ła  nie­
boszczka Austrja ! Sama ,się rozleciała 
ale Polsce zostaw da ustawy, z k tó­
rymi patentow ani patrjoci za żarnią 
cenę nie chcą się rozstać.

Czy tylko losy Austrji nie są c  
strzeżeniem ?

Hartu czesKi czci
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Reforma potMu przemysłowego
na komisji skarbowej.

WARSZAWA, 3. IIT. (AW.). Dzis 
przedpołudniem  obradowała tu p od­
komisja skarbowa c,la reformy p o ­
datku przem ysłow ego. Pr/eprow aazo- 
no 3-.cie czytanie wniosków  dotycz ą- 
czących reformy podatkowej. Dziś 
podkom isja  zakończy swe prace i 
przekaże maierjał dotyczący reformy 
p oaa tkow ej pełnej komisji skarbo­
wej, która ma przeprowadzić swe 
prace tak szybko, aby n a  najbliżs/.em 
czwartkowern plcnarnem posiedze­
niu Sejmu sp raw a  m ogła  wejść na  
porządek  obrad. M. in. w  Rzeciem 
czytaniu zgłoszono wniosek o nowe 
określenie ulg i.la spółdzielni pole-

W IED EN , 3. (II. (AW.). Wczoraj 
wieczorem przyszło w Lincu do starć 
między socjalistami, a hcjnwehrow - 
cami, którzy urządzili pochód na 
cześć sw ego  przywódcy lir. Stahren-

W IFD E N , 3. III (AW.). Pisma tu­
tejsze donoszą z Madrytu, że sytuacja 
przeds taw ia  się jeszcze bardzo kry­
tycznie. W czoraj przyszło ponownie 
do  rozruchów i w ystąp ień  studentów. 
Stucenci urządzili  w ielką dem onstra­
cję, przed1 uniwersytetem, a następL 
nie wr zwartych szeregach przeciąg­

Straszny wypadek w  m n i u j i .
ŁÓDŹ, 3. HI. (AW ) Wczoraj w  

menażetji w  Helenowie w pewnym 
momencie gdy publiczność oglądała 
dzikie zwierzęta lew7 nubijski rzucił 
się na pogromcę Wład. Kajua.ra, i 
pow a li ł  go na ziemię. Dyrektor me- 
nazei p nie stracił przytomności umy­
słu, natychmiast w7skoczył do klatki 
i kjlkoma strzałami gazow em i o d p ę ­
dził dlrapieżeę. Pogromca*ouiijósł sze­
reg ran. Ten sam lew strzaskał Kaj- 
dlarowi jirzea nieciawnym czasem pra- 
wą rękę.

i .  oficer policji -  fałszerzem
WARSZAWA, 3. KI. (AW  ). Na 

w okanozie sąuu okręgowego znajdu­
je się głośny proces b. aspiranta Urz. 
śledczego Daniela Bachracha, oskar- 
zonegfo wraz z 18 podsąunymi o u- 
d'ział w7 bandzie fałszerzy p a s z p o r ­
tó w  zagranicznych. Sprawę odraczano 
już kilkakrotnie z powodu nieobecno- 
ści znacznej części podsądnycli. Do 
procesu tego powołano 104 św iad­
ków. • " t e

gających' na tem, że obroty spó łdz ie l­
ni handlowych, handlujących z człon­
kami są wolne oa' p 0 aatku, natom iast 
spółdzielnie handlujące z nieczłonka- 
mi są traktow ane na rów ni z handlem 
prywatnym.

WARSZAWA, 3. III. (tel. w ł.) .  
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji 
skarbowTej rozpatrj  w7ano projekt re ­
formy podatku przemysłowego. —  
W szystkie zmiany uch w alone na pod­
komisji „-Ta pogarszające pierwotny 
pro jek t,  zostały przyjęte. Komiyja 
p rzep row adziła  ty 1 ko nieznaczne p o ­
praw ki stylistyczne.

— o —

berga. Policja rozdzieliła wTalczącyu'h 
i przy wróciła spcrkój. Także w m ie j ­
scowości Sclwechst jioa Wiedniem 
przysz ło  uo starcia między socjalis ta­
mi a hi imwwlmwcami.

nęli przez głownie ulice miasta — 
Wkoiicu jir/.yszło do srarcia z po li­

cją, która p o  ciężkiej walce rozpę­
dziła demonstrantów7. Kilku studen­
tów  aresztowano.

WARSZAW A, 3. KI (teł w ł.) .  Dziś 
O godz. Q‘15 rano kasjer jednego z 
banków, n iejaki ' Leon Wierzbicki 
strzelił kilkakrotnie z rewolweru na 
ul. Wareckiej do 45-Ietniej Konstacji 
Szymańskiej emerytki, raniąc ją cięż­
ko. Następnie Wierzbicki strzelił do

PARYŻ, 3. Ifi. (AW ). Na placu 
wyścigowym Borely pod Marsylją 
uoszło w7 nieo /ie lę  do burzliwych wy- 
stąpie’ń publiczności. Mianowicie wj- 
uzow ie niezadowoleni z wyniku jed ­
nego z biegów, który oabył się nie-

NOW Y JORK, 3. III. (AW.). P o ­
licja musiała p rzep row adz ić  nadzwy­
czajną ak-cję przeciwko pewnemu, u- 
m yślowo choremu w miejscowości 
Deiiance" w  Ohio. Chojry ten uciekł 
z zakłauu dla obłąkanych i p rzy ­
szedłszy oo dawnego swego mieszka-

V a r i e t e  BAGATELA Rej t a l *  3
POD DYREKCJĄ FR, M 0SZK 0W IC 1A  

M arzec 1930 r.

w ie l k ; 1 REWJA 
ŚPIEBilia ■ YAHEB2H A

z udzia łem  w ytw orne j pab liczności na  ile 
w span ia łych  efektów  scenicznycn.

PROGRAM :
Przed w ylazdem  /  Pol 
ski o sta tn ia  Revut- de 
danse. — Paryż  L o n ­
dyn Chicago.
A crobatic  tric  daosers.

Polska P ieśn iarka.

A lham bra  Londyn F e ­
n o m en a ln a  t a n c e r k a  
ekscentryczna. 
P iosenkarz  n a s tro jo n y .

R en om ow ana p o l s k a  
tan cerk a  klasyczna. 
Z nakom ita  poi ika ta n ­
cerka chaiak terystyczna. 
P o p u la rn a  t a n c e r k a  
egzotyczna.

POCZĄTEK o GODZ. 10 W IECZOREM.
W niedziele i św ię ta  F1VE 0 ’CLOCKI z p ro ­
gram em  kabaretow ym . Początek o god. 5 popoł.

IMiO.I FKT I *TVW V O IH M lU S Z f  
KI LTI ItY NA RO DO W EJ.

W . d l S / t W  A. :j. mŚMMi. i lei. wlD R a ­
d a  m in is tró w  n a  pusie.ctecn.ib w d n iu  i 
n n« 'ca  lichw ilita p ro jek l usttiwy o flcn- 
ilu szu  K u ltu ry  N aro d o w ej. B rak  w szelk ie j 
u staw y  re g u lu jąc e j ic,alą sp ra w ę  ru n dusz ii 
i \u l lu ry  iNbirodowej, by l w ła śn ie  jiow odem  
że  se jm  sk re ś lił  fu n d u sz  n a  te n  cel, d o m a ­
g a jąc  s ię  p rz e d ło ż e n ia  o d p o w ie d n ie j u- 
slaw y . |

siebie w brzuch i wderótce /.marł. T ło  
zajścia jest dotychczas nicwYytjaśnio- 
ne. Wierzbk-ki strzelał uo  swrej 
ofiary z odległości zaledwie kilku 
centymetrów. Szymańską przew iez io­
no w stanie bardzo groźnym do s z p i ­
tala.

p raw id łow o , poczęli demolować u- 
rządzenie trybun oraz niszczyć p ło ty  
i przeszkody. Poniszczone ,i rozbjle 
szczątki urządzeń złożono na stos, 
kióry następnie podpalono. Straty wy 
noszą 300 tysięcy franków7.

nia zamoru >w ał swą żonę. G uy p o l i ­
cja przybyła na miejsce, obłąkany  za ­
sypał ją giradtam wystrzałów  karab i­
nowych. Musiano uciec się Gb w7ysą­
czeni a aoinu uynamitem, by op an o ­
wać sytuację

Ruch republiiitińshi uf Hiszpanii nie ustajn

Tut D w b o p y s
Bessifb Jonny 
SI. S i e l s k a  
L a - Ł a 1 o t i
] .  Ż a r n  c c h i  
S o n i o  T e r r y  
G i t r o s  ó w n  a 
ildnono d ' 0 r

zabfiisfwa 1 samobdistwo w Ulamewte.

Tłum iłamoiDia trybuny na torze wysslguwym.

Wysadzono dom dynamitem, 
by ująć obłąkanej t>.
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Dwa pojmou
Pan pose ł K lu szc zyń sk i .- szlachcic, 

legjonista, kaw aler oreferu Virtuti Mi- 
1 i tar i i wj ej u innych orcerów , obra- 
7. i mnie p ie rw szy  podczas mego 
przem ów ienia w Sejmie obelżywemi 
okrzekami Prow okow any przez  p. 
Kleszczyńskiego, uniosłem się i rzu ­
ciłem p o d  jego adresem i to p o ­

średnio  —  opraźłiwy okrzyk. Kiedy 
się oowieo dałem , że pan poseł Kle- 
szczyński walcz} } w legjonach o n ie­
podległość Ojczyzny .i że —  wobec 
tego —  swoim okrzykiem w yrządzi­
łem mu krzywdę, nie w ehoaząc w  to, 
że zostałem p ie rw szy  obrażony, uzna 
łem za obow iązek nietylko honoru, 
ale i sumjeJiia —  p. Kleszczyńskiego 
za wyrządzoną mu krzywaę zaraz 
przeprosić .  '

Na orugi dzień ukazały się w  p e ­
wnych pismach obozu p Kleszczyń- 
skiego kłam liw e twierazenja, jakoby 
podczas kłótni p. Kleszczyński mnie 
spo lkzkow Tał.

Sądziłem, w m ta g  moich po jęć  o 
obowiązkach ludzi honoru, te  pan  
p o se ł K leszczyńsk i te tw ierdzenia  
k ła m liw e  sjryysluje. Myślałem naw7-et, 
że tego rodzaju kłam liw e twierdzenia 
pism obozu, do którego p. Kleszczyń­
ski należy, nietylko mnie, ale i jego 
dotkną niemile.

Niestety, pan poseł K icszypyński 
n ie ty lko  nic uznał za nakaz sw ojego  
honoru m m c jirzcprosić, ale naw et 
sprostow ać kłam liw ych tw-ieiXczeń je ­
go  prasy, jakoby innie m eęsfjt.

.WIKTOR AUBURTIN.

I f O U I Y  K A J .
I rzecze Bóg Ojciec, muskając sw ą  

o ługą b ro a ę :  „Jakżeż p iękny był .rap 
kiórym założył wówczas wT Azji Ś ro d ­
kow ej (według innych źróueł copra- 
wTda na Kaukazie)* Z centkowanemi 
łaniami, gołębiam i i przepiórkam i o 
małych czubkach na g łow ie . W s p a ­
niale rów nież  udały się orzewn o w o ­
cowe, obok których ustawiłem tab li­
cę z nap isem : „Z abrania  się surow7o 
zrywać owoce**. W szystko było takie 
schludne, r.J-ogi —  posypane żwirem 
i przez cały tyazien trw a ła  niedziela, 
laka szkoaa, że to ta ła ła js tw o  ludz- 
kjp w szys tko  mi popsuło*1.

W takich w spom nieniach pogrążo­
ny był Pan Bóg. A że jest już stary 
i zaw sze był nieco dziwaczny przeto 
rzekł do siebie:

—  1 eraz do p ie ro  zrobię sobie cał­
kiem now y  raj, zupe łn ie  taki sam, 
jak poprzednio , ale tym razem gw oli  
ostrożności po łożę  go  bardziej na u- 
bnczu.

W yciągnął sw ą ambrozyjską Moń

ania honoru.
Ja nie jestem szlachcicem, a tylko 

ot sobie zwykłym człowiekiem. Bo- 
ziewicza n jgay nie czytałem. Nie je ­
stem kawTalerem żądnego oraeru, a 
jednak, idąc za nakazem sumienia 
i przepraszając pana Kleszczyńskiego 
za niesłusznie wTyrządzoną w unie 
si-eniu krzywdę, Zdaje mi się —  i to, 
w ed ług  moich, nie wiem, czy zgo- 
dńych z Boziewiczem, pojęć o hono­
rze —  że jiostąpiłem aaleko zgodniej 
z honorowenti „kodeksami** sumienia, 
aniżeli jt. Kleszezyńskj, który nie rea­
guje naw et na rozsiew ane św iaaom ie  
jirzez jego prasę kłamliwe wiadom o­
ści.

H a !  widocznie istnieją aw;e miary 
po jęć  „honorowych**. Ja jednak p o zo ­
stanę p rzy  sw oje j ,  coprawaa, nie o- 
par te j na takich funaamentach, jak  
szlachectwo, ordery, Buziewicz, ale 
tylko na skromu) m, prostym  kodeksie 
uczciwego sum'-ienja, które nakazuje 
w yrządzoną  mimowolnie komuś krzy­
w dę nagrodzić.

Jan Stat& zyk, jtoseł na Sejm

E ttm g e ra  80T d s K i
nsnwft radykalnie bez bola upor­

czywą nagniot ki i zgrubiałe 
naskórki. — £>kład i wyrób:

Aptskn M, Ettingera
b u i o u l ,  PLflL GgfcUCHOUJSKHJH,

p o n aa  bezmiernemi wo-aami oceanu 
i oto wwnurzyła się z głębin m or­
skich wAelka w y s )ki z błękitnemi gó ­
rami i wysokicmi skałami. 1 wnet o- 
kryla s ię - ta  w yspa lasami z urzew 
kamforow y c h ; rośliny korzenne bu j­
nie krzew iły  się w dolinach, banany 
i ananasy był} już d o jrza le  i zw ie ­
rzęta o n i tb y w a łe j  sierści p rzem ikały  
międz} arze wam i. A na stokach gór 
po łysk iw ały  żyły i pokłady najszczer 
szego złota.

Skoro w sz)s tk o  już było gotowe, 
Bóg Ojciec rozpostarł  nad tern ju­
trzenkę, jakiej nigdy jeszcze nie było. 
A jioa  tą  jutrzenką m igotały jak p ło ­
myki różnokolorow e motyle, g łosząc 
aW-ein pięknem chwałę Bożą...Jak on­
gi p rzyjrzał się Bóg swemu -dziełu 
i znalazł,.że ono jest aobre.

Po  dwóch dniach obok wschodnich 
w ybrzeży wysjty p rzep ływ ała  angiel­
ska kanonierka „ArroganT*. Komen­
dant, kapitan Buller, pozna ł,  że ma 
przed sobą nowry ląd, wysiadł na 
brzeg, za tknął flagę Union Jack i 
nazwał w yspę „Queen M ar}s Lano**.

Jednocześnie obok zachodnich w y ­
brzeży p łynął  parow iec francuski 
„Bossnet**, który w iózł do Yaljjarai-

Na marginesie.
Dobry przykład.

jNtui rz ą d e m  n ie m ie c k im  od  k i lk u  a s ta t-  
m cJi ty godn i wisi g ro ź b a  ro z b ic ia  s ię  z 
powod-ii za ta rg u  m ię d z y  M rom iic tw am i k o a ­
lic ji rz ąd ‘o w e |. B e zp o ś red n ią  p rz y cz y n ą  te ­
go je s t  sp ra w a  w staw  ie m a  n a  w n io se k  so ­
c ja lis tó w  do b u d ż e tu  fu n d u sz u  n a  rzecz 
b e z ro b o tn y d h  d ro g ą  jed n o razo w e] ‘ifeńnny, 
oc6 wyżs-zej k a te g o rp  d o rJ io d ó w . W n io ­
sk o w i te m u  p rzec iw staw ia ją  się  s tro im ic - 
t\\*a, 'wyjhodząąe w sk ła d  k o a lic ji r z ą d o ­
w e j. a w ięc friilłeja  c en tro w a  i n iem . p a r ­
tia  lurtowja.

i  o to  zasz ła  rz ęe z  c iekawa, i n i e s p o d z i a ­
na .  P r e z y d e n t  K zeszy  w e zw a ł  do s iebie  
p re z e só w  oJm ty-cTi g ru p .  thimtfeząti  im  
ko n iec zn o ść  p rz e p ro w a d z e n ia  tego w in o -  

' sku.
Wie w c h o d z im y  w  d a lsze  szczegó ły  te j 

sp raw y . Me je d n a  rzecz  je s t hi -godna 
p o d k re ś le n ia :  l i in d e n b u rg  n ie  z a w a h a ł się  
ś lo n ł jw  w o b ro n ie  p o stu la tu , sp rzeczn eg o  
z in te re sa m i prawjc.y, a. ;co w ięce j w y su k  
m ęteg o  p rz e z  soc ja lis tó w .

i  jcsacize jed tio : 11 in d en b u rg , n ie  b n - 
icząc n a  sp rz ec iw y  sw y ch  w sp ó łw  ,-znaw ­
có w  id eo w y ch . d a ł dow ód, iż :na s ta n o w i­
s k u  prezycfenhi .nie je s t  Jakąś m alow  a n ą  
b u l.tą . a le  osob-ą. k ló ra  w dec-ydirjąioyc-h 
w y p ad k ach  zajn en a  g los i rz u c ić  n a  sżrdę 
a u io ry te t sw ego sttm ow iska.

J e s t  yi tej sy tuac j i  n i e m a ły  pa is tdoks :  
I l inc ienburg ,  w y p i in y  mililm-y ślu i nac^o- 
lialis la ,  cz łow iek ,  jeo -cio k tórego  p r z e ­
k o n a ń  -nie m o ż n a  m ie ć  z łu d zeń ,  k tó io b y  
żyazy i  so b ie  n ie w ą tp l iw ie  u p a d k u  itzacfii, 
będącego  p o d  w p ły w e m  soc ja l is tów , 'm e  
w a h a  .się p fz ee iw s law ić  ,w oin t  lu d z io m  w 
p rz e k o n a n iu  o sźKodzie. paka dla \ i e -  
-"lec, wynik ł . ,by  z k r y / i . a i  gfihinetoweigo. 
Objektywnofść  i zdrow a cpęena sy tuac j i  ”o -  
r a z  s a m o d z ie ln o ść  i n iez a le ż n o ś ć  powinna" 
być  ceChą oso b is to śc i  z a jm u ją ce j  slano- 
w isko  g łow y  .p ań s tw a .

A tak  je s l, n ies te ty , u je  w szędzie .
— o

50- tow arzystw o kabaretowe. Kapitan  
poznał,  że ma przed sobą nowy las, 
wywiesi! chorągiew tro jkolorow ą i 
nazwał w v sp ę  „I le  ae la  Fraternitć**.

1 rybuuał rozjemc/} -— Ultimatum
—  Gazy trujące Druty kolczaste 
Granaty  ręczne —  R ow y strzeleckie
—  14  punktów — Ogień huragano­
wy —  Blokaaa — Jugosławja 
Karabiny m aszynow e — Kwatera g e­
neralna —  Miny pływ ające  — Tanki
—  Kapusta — Spartakiści Wszy
—  Koresjiondenei wojenni Karty 
chlebow-e —  Atak powietrzny Ko­
szule pap ie row e —  Łodzie po^wocme
—  Szubienice — G rypa hiszpańska.

Pal to  licho! — zaw ołał Bóg 
teraz cierp liw ość moja przebrała  s ię ;  
cała p laneta  musi zczeznąć, oszpeca 
mi bow iem  wszechświat.

I w  strasznym gniewie zacisnął 
pięść i uniósł ją naa małą bronzow ą 
kulą. Nie uaerzył jednak, lecz wsunął 
z powrotem  ręce do kieszeni i mina 
jego złagodniała.

—- Nie — rzekł do siebie t rze­
ba w szystko wziąć p o a  rozwagę, —• 
Szkoaa byłob}... motylków...
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W YBÓ R I'B B Z Y I)I'.\T A  BK AZYLJ1.

K IO  1)1, JA N I .1 BO. .‘i. mmcra. P a t.)  
W y b o rv  n a  p re zy d e n ta  t>ftpuWJS<ft o ( lb \ ł j  się  
tw sp o k o ju  i a tm o sfe rze  p o w sze d n ieg o  z a ­
p a łu . W ed łu g  p im y sz y iib  o b liczeń , n a j ­
w ięk szą  ilość g ło só w  o trzy m a li P re s te o  n a  
s ta n o w isk o  p re zy d e n ta  r e p u b lik i  i Sora.res 
n a  istanow isko  w iuep rezy u en la .

„Dziwicie się gwałtow ności nasze­
go  języka, sile naszych ataków . Z a­
stanówcie się, że mówimy w  imieniu 
stuletniego milczenia, że, p r z e J  100 
laty*"w wszystkich przemysłach czło­
wiek żył niemi i cierpiący. U m ierał 
ppoletarjat bez jednego y^foioa proh 
te s tu ;  nie w olno mu bvło myśleć o

sw oje j nędzy. MY dzisiaj za nich 
mówimy, My dzisiaj publicznie o b ­
wieszczam}' westchnienia jego. —  
W szystkie nieme re w o l ty  czasu ub ie­
g łego  stanów ią o naszym gniewie. —■ 
G niew u tego zabronić nam nie je­
steście w  stanie

(Jan J aur es, 1914).

Stolica wyspy greckiej Itlytilene, Głosy czytelników .

Dolarówki na raty.
W , s ie rp n iu  1928 r  u leg a jąc  p ię k n im  

s łó w k o m  ag en ta  P o i. szeehnego  Z a k ła d u  
K red y to w eg o  w e Um owie, o b o k  in n y ch  .i 
ja . z a k u p iłe m  nai r a ty  d o la ro w k ę . J a k k o l ­
w ie k  n a  g ie łd z ie  ]e,enei je j w a h a ła  się. m ię ­
d z y  60 a 70 zł. p o b ra n o  o a e m n ie  136 zł. 
p ła tn e  w 17 równy,(fli r a ta c h  m ie s ię cz n y ch  
,po 8 z ł W g ru d n iu  sk o ń c z y łe m  s p ła tę  i 
w  sty c zn iu  zg ło s iłem  s ię  po  o d b ió r  sw ej 
klolarówfci. R u  n ie m u  z d z iw ien iu  z a ż ą d a n o  
d o d a tk o w e j o p ła ty  zai g aze ty  iv Kw ocie 
10 B .  O lej o p ła c ie  am  a g en t n ie  w s p o ­
m in a ł  an i ju  zgody  sw ej n ie  w y ra z iłem . 
O s ta tec zn ie  w c z o ra 1' od łebrałem  sw o ją  d o - 
la ró w k ę , n a  [k tórej p o z o s ta ły  2 k n jio n y  1.1. 
J\T. 9 i 10. C h c ą  ją }  sp rz ed a ć , sp y ta łe m  
w  tam t. k a s ie  ile  m i d ad zą . O d p o w ie d z ia ­
n o  n u , ż e  ty lk o  77 z ł., bo  d la  p a ru  k u ­
p iliśm y  d o ta ró w k ę  w ó w czas gdy., 'K oszto­
w ał;. 136 i zł. i fodtąd1 była, w sk irh cu . J e ­
że li d o la ró w k a  byka w  slkąrhcu to  j a ­
k ie m  p ra w e m  Z. K. m o je  k u p o n y  z re a ­
lizo w a ł. 'd a jąc  m i ty lk o  Ń(r. 0 i l i t  -lj. za 
trok 1030, a m n ie  n a le ż y  s ię  6, 7, 8.

Z d a je  m i s ię , ż e  ta  spraw ia n ie  Jest w 
p o rz ą d k u . O fia rą  tak iego  sp o s o b u  s p rz e ­
d a w a n ia  do larów e'k  p a d a j., p rz ew a ż n ie  lu ­
dz ie  b ie d n i. A by  położytć kre.s te m u  zwV;«- 
ic&in s ię  tą  d ro g ą  do koinpetentnyK .fi -władz 
o ra z  do og ó łu  —  o zw ró cen ie  baczne* 
u w a g i n a  p ra k ty k i ja k ie  w  ty m  Z a k ła d z ie  
K re d y t, są  s to so w an e . JA^sl b o w ie m  w p ro s t 
n ie z ro z u in ia łe m . b y  o p ró c z  100 p ro c e n t  
fcysk-u i o p ła t  za  gaze tk ę , Pow sz. Z a k ła d  
K re d y to w y  śc iąg a ł jeszcze. i je z p ra w n ie  k u ­
p o n y  po  1..11 zł.. ,co p,rzv d u ż y m  o b ro c ie  
d a je  te m u  z a k ła d o w i pokaźne" su m y .

W o la ń sk i T e o d o r 
•robotnik  W o jsk . lag.

Zjazd leharzy w Warszawie.
W ARSZAW A, 3. 3. (AWi), Wcz-o- 

raj odbył się w W arszaw ie p ierw szy  
ogólnopolski zjazd lekarzj Na z jazd  
p rzyby ło  około 500 uczestników. —  
Uchwalono mięuzy in n y m i: w szyst­
kie sp raw y  sanitarne, powinny bcć 
skoncentrowane w jccinym ,resorcie. 
W inno nastąp ić  usamoazjalnjenie pod 
wwglęaem leczniczym klinik szpital- 
nych. Co do obsadzania stanowisk le­
karzy ordynatorów , należy p rzep ro ­
w adzać je a ro g ą  konkursów, guzie 
sędziami są lek a rz e , 'o  ile możności 
z ucziałem przedstawicieli wydzja- 
ło\v lekarskich uniwersytetów . Dalej 
postanow iono  dom agać 's ię  specjalne j 
ustawy, regulującej s|)ra\vy zaw oao- 
wre le'karzy szpitalnych na wzór u s ta ­
w y  sędziowskiej lub nauczycielskiej.

I z n ak iem  "BAYER" w k s z ta łc ie  " k rz ' Wielkie słowa Jana Jauresa
k t ó r e  d z i ś  s ą  n ^ s z & m i  s o w a m i .

g azie  23. lu tego pr*vs/.ło , cio “ro żn y ch  ro  zi uch ów . W ie lk i t łu m  lu d n o śc i j»ou w o ­
n ią  k o m u i t i S i ó w  w ta rg n ą ł do ra tu sz a , p r ó b u ją c  ro zp ęd z ić  u rz ę d u ją c e  w ładze , p o ­
idłem  pi'zy |>uścił a tak  'do w ię u e .u a : i u w o ln i f  w s-zystk itti w ięźn ió w . Żaiiclarm e.rja i 
w o jsk o  ro z p ęd z iło  m an ifes tan tó w  k tó ry ch  celom  n y ło  |iro k lam (n v an ie  rząklu •K o­

m u n is ty c z n eg o  n a  M ęt.lene.

Hłndsniiury domaga się od Mas posiadaiącpti 
daniny na nm  bezrobocia.

winny pospieszyć z pomocą ofiarom 
bezrobocia. Koła polityczne w skazu­
ją, iż tego  rodzaju  interwencja p re ­
zydenta na posiedzeniach gabinetu  
nie była dotychczas prak tykow ana. 
Zdaniem tych samych kół, w y s tąp ie ­
nie prezycwnta oznacza, iż opowie- 
cz .a ł  się on za wysuniętem przez so^ 
c jaldemokratów hasłem daniny jed n o ­
razowej.

W  zw iązku z tern niemiecka frakcja 
ludjow a uchwaliła rezolucję, która z 
całą stanowczością odrzuca wszelkie 
podwyższanie podatków bezpośre­
dnich, ASo których zalicza p ro ponow a­
ną przez socjalncmoki atów, a pop ie­
raną przez partję cen trow ą i prezy­
denta Hinolenburga t /w  daninę jcd n <» 
razo w ą  od wyzszej kategorji aócho- 
d‘ó\v.

— o —

BERI.IN, 3. 3. (Pat.). Na p ią tk o ­
w e posiedzenie gabinetu przybył pod­
sekretarz stanu gT. Meisner, który w 
imjciiiu prezydenta H iudenburga ofi­
cjalnie miał oświadczyć, że prezyaen i 
życzy sobie, aby przyję to  postulat 
caniny. Prezyd. H inaenburg  w ycho­
dzi z założenia, że w' czasach osta- 
tnis.ii, sfery, którym kryzys gosjicnaar- 
czv nie ciał się zbytnio wre znaki, po1-

Przy
zazrfbieniu 
reumałyżrr.ie 
bólach głowy

SPIftIN-
V
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M asaryk
Pri >. . acnt Czechosłowacji, Tomasz 

G. Masaryk, obchodzący \y tych 
aniach SO-cio lecje swych urodzin, 
v< swydh w spom nieniach z lat dzie­
cinnych kreśli w  sposób  następujący 
sw ój ówczesny stosunek ao re lig j i :

„ ja k o  chłopiec pojąć nie mogłem, 
że obok religji katolickiej is tnieją 
jeszcze inne religjc. Razu pew nego 
znalazłem w  starym kalenaarzu ar ty ­
kuł o Rosji, w którym mowa bvla o 
ireligji praw oslaw  n e j . —  Niesłychany 
n iepokój ogarną mnie, kieay abwje- 
oziałem się z artykułu tego, że i 
inne rei ig je ma ją swe odpusty i cu­
da, s w y c h  pustelników i świętych. 
Pocieszało mnie jeanak to, że katoli­
ków jest na św iede  więcej, niż pra- 
w osławnych i p ro testan tów , choć z 
drugiej znów strony barozo n iep o ­
koił mnie fakt, że maehomctamc i 
poganie są liczebnie silniejsi od ka­
tolików .

Jako uziecko, wierzyłem oczywiście 
u ie t i lk o  w f tp  co n.i m ówiono w 
szl.ule i w kościele. Mój katoliiftzm 
był zabobonn i,  przesiąknięty myto- 
log ją  słowacką. Wierzyłem w na jroz­
maitsze uuchy i w  stracha wodnego, 
który w śró d  nas, chłopców, bardzo 
był popularny. Niektórzy tw ierdzili ,  
że go z jrewnoeścią wiedzieli, ale co 
c o  jego w ig lą a u ,  koloru włosów i 
Wąsów nie mogli się z sobą p o g o ­
dzić Równ.iPż wiedzmy ou*ginwałv u

Z sali koncertowej.
Wiokinistka Alma Rość —  

Pianista Z. Drzewiecki.
I AVÓvi o n eg d aj p o z n ił  p ie rw 1,zorzędm ii 

w io lm is tk s , in ło tlo  KI lii o K ose, lldóru o 9  
k ilk u  lal z n .,n ą  jest w zac h o d n ie j K u ro - 

a do litis zaw it iki p ie rw szy  raz . I j- 
jiiu  ląoa pow ianzc łiow ność, p ie rw szo rz ę d n e  
z a le ty  tech n iczn e . p rz eś licz n e  p-rowiaklzeme 
,smy,0 '.k!i i g łęb o k a  m u z ik a ln o ś e  •—  o s ia l-  
xiia* z.ilela z ap e w n e  ow oc w sk azó w ek  p e ­
dagogiczny,Cli w ie lk iego  m js lrz a  w jedc iis l ie- 
go  A rnoldti K osego •—  z je d n a ły  njłwdcJ n r- 
L \slee 'w ielk ie  u z n an ie . W p rz eś licz n e j so ­
n a c ie  H rah m sa  g -d u r  p. A lm a K use \ r  
mialr.i li-afnie po(U hw ycić e leg ijno  - s ie la n r  
Kow y n a s t ró j  zaświta jez\ »  zw łaszu za  ..a -  
ctagio" b i l o  ockhm e /  g lęb o k iem  w m k m ę - 
tciem w dSScfui a u to ra  ( a lość  w y k o n a ła  
a r ly s ik a  w spoikojneni Ic in p ie . n ie  s/a i- 
k a ją c  w y łijezn ie  sposo lfliości p o p is a n ia  się  
s t ro n ą  tec h n iczn ą . W ra ż e n ie  g ry  lej a r ­
ty stk i p o zo sla to  n ic z a la r te .

P ia n is ta  żb jg n jew  Drzew joeki p rz y je ż ­
d ż a  d o  n as  , -w iększych oćistępaKh «ćznsu 
a Ł apsze w iU ii, ; sit, Haaiiy z  szczeccei 
z;, n te ieso w a m eiii «ego d o  o i Wrobitiei* 
szyefc szczegó łów  w ypracow any V t-  
tcihuja szcze ra  m u / \  k a ln o ść  i g łęb o k ie  
w n ik n ięc ie  w <f!urha k o m p o zy c ji ziilWwnO 
Q aw jiie jszy .il .lak i n o w szy c h . N a iw ięb sze  
w ra ż e n ie  pozostaw  iłn iiile r |jv e la c ja  litw órów 

-C hop ina. A lban iza , U u sso rgsk jeflo  i P r o k o ­
fiew a, g dz ie  p rz eś licz n e  p ro w a d ze n ie  k a n ­
tyleny i p o d p o rz ą d k o w a n ie  te d in ie z n e j 
s tro n y  \v .oelacli ezyslo  m u zy c zn y c h  z je d ­
n a ły  w y k o n aw cy  szcze re  u zn an ie .

O rd ,

0 religii.
nas wielką rolę, podobnie jak śmierć
1 ujabeł, D jabła słyszeliśmy raz w' 
kościele kieay podczas mszy jeaen z 
wiernych uostał ataku epilepsji. N ie­
poko ił  mnie również czarnoksiężnik, 
o którym dowiedziałem się z książek. 
Tak żyłem więc jakgdyby w jiodwój- 
nym świecje 'ciuchowym. — Granicy 
między zabobonem a w iarą  w yra in ie  
nie w iazja łem  i nie umiałem obronić 
się p rzea ’ temi zabobonami. Ksiądz 
w szkole uczył nas w praw dzie  kate-

Ł ói.zk i  . . t i ło s  P o r a n n y 1, d o n o s i .
• OnegchP So c uk ie rn i  przy  u l. K i l iń s k ie ­
go p r z y iz e d ł  jBkjś s k r o m n ie  ułirany m i o ­
d y  cz ło w iek ,  k tó r \  popTosił o  sz k lan k ę  
lie rbaly

\ \  chw ilę  p o tem ,  w ła śc ic ie l  loukjerm 
k tó ry  wszodM do sąs iedn iego  pokoju .  n s ły  
szal s tuk  pada  jącego cij iła . T o  W zyb 'v iv  
gość  n m ą t  n a  z iem ię ,  z^Sywszy Inr. iznę.

J a k  ustal i to 'dochodzenie ,  d o n a le m  o k a -  
tsTil s ię  2 0 -let.ni S ta n is ła w  'k i r c in ia k  

iV’ax«-*uaJ totku t.uesręjcą mwizkai 
pijoi siittioK. oi u dnzo.-ey tk ra r , teez ki? 
dy strach zajęci* mus,ał się atamtait wt- 
p row ndz ia ,

P r z e z  kilkn dni włóczy) się  n ie s z c z ę ­
ś liwi po  m ieśc ie ,  aż \\re..S2 c.ie p o s ta n o w i ł  
so lne  o d e b ra ć  życie.  S b m  d c n a ia  je-sl ciężki.  

*

V m ie sz k a n iu  w ła sn e m  po p e łn i ł . ,  za-  
m ac i i  st tnioliójczy dli- letnia iowa H e le n a  
1'omicj.ikolYa.

L e k a r z  pogotowia  po | rz \  byciu  na  m ie j-

chizmu, ale przeciwko zabobonom 
sam nie w’ystępowral...

Am w szkole, ani w domu nic s ł y ­
szałem nigdy, g łębszego  ~słowa o i- 
stocie religji. Sam av owym czasie 
zastanawiałem  się nad rozm aitem l 
kwTestjami, uaprzyklad n aa1 tern, kto 
jest większym j ian em : cesarz, czy 
papież?  A kiedy w  rozmyślaniach 
swych zahaczyłem o świętą Trójcę i 
inne niezrozumiale dla mnie podów'- 
czas problem y, zwróciłem się o. w y­
jaśnienie do ksjęaza  Franciszka. Mu­
siałem jednak zaaow olnić się krótką 
o. powieśSzią, że to jest tajemnica".

w śmierć.
(SiCo slw.ierdzil  z a ln u d e  esencją  o c to w ą  i 
p rz ew ió z ł  ją w skin ie  b e z n a d z ie jn y m  do 
szpikila . J a k  us ta l i ło  d o c h o d ze n ie  p o l i c . j -  
lie ]‘o m ie n k o w a  pi-acowala w łaln-ycie. 
Szn iu lew jezu .  u l rzym ujlife ize  sw y ch  s k r o m ­
n y c h  zarolików iti - lein iego syiifci, p rak fy  
k a n ia  w zakkwizje  rr\ / , jerrikini.

1 ’,1-ssed p e w n y m  .czasem k o n n e n k o w a  po- 
.sad'ę s t rac i ła ,  sku lK iem  red u k c j i  

INęctza za j rza ła  do m ie sz k a ln a .  
ł\i<xly w clnni o n e g d a jsz y m  dowiud'z,al-a 

s ię  iż  w yęzerpa l i tuż cal.1’ z a s iłe i
oisszczęśliw-ji p t ó w  camkTipa s,ę 

s a m :  w m w c r t e i b '  w r r i l a  « ł ą  b u t ć l k  
esencji  -óclow-ej.

Robotnicy!
popierajcie W asze pismo
„ D z ie n n ik  L u < lo w y “

Największe święto religijne Hindusów,

kloce  o d b y w a  się co 12  lat, zg ro m a d z i ło  w lyni .ro,ku I milj&ny ])ietgrzyni(,wr z 
w szy s tk ich  s lron  k ra ju  w ćlla lu ibad, g u z i e  pr^ez  u k ą p a n ie  się  w święty  h Falach 

rzek i  ( i an g asu ,  m a ją  się  o czyśc ić  ,z g rzechów .

Z nędzy --
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Murzyni — a socjalizm.
Nie<la%v'iio tem u  b aw ił w N ow ym  Joi 

n u  g e n e ra ł,  o raz  p re m je r  (hyódh rząd tiw  
P o łu d n io w e ! At r \' k i , J a n  ( a ir i s t ia n  Snru ts.

K m uts  ośwlałdiczył, że  w ys iłk i  n a rz u c e n ia  
fiyw ilizaoji b ia łych  .czarnej lu d n o śc i  A f ry ­
ki b ę d ą  m ia ły  ty lko  len s iu i tek ,  że A i r y t a  
u legn ie  łioLs^ewizacji i s tan ie  s ię  g roźbą  
dla .spokoju św iatowego.

Tysiąjóc z eu ro p e iz o w a n y c h  p o łu d n io w o -  
a fryka i isk ic j i  m u r z y n ó w  z am ie n ia  s ię  w 
meszczę-śliwy^h odsw zepiB ftoów . k tó r z y  t r a -  
$ k  (koniaki ż:e sw o je m i  p le m io n a m i  i b y tem  
tybriLeów.

Je s t  b a r d z o  d u ż o  dolirego w a f r y k a ń ­
sk ie j  kultiu-że  i w y s ta n ie  życ ia  —  tw ierdz i  
g en era i  Snruls.  —- Afrykanie. r r ap rz y ład 1 
p r o w a d z ą  M c  je że  tsię tak  w y raz ić ,  s y ­
s t e m e m  socjalistycznymi W sz y s tk ie  grunt,;  
i s tadu  b y d ła  są  p a ś i a d u n e  w sp ó ln ie .  Ivą- 
ż d y  .szczep jes t  k ie ro w an y  p rz e z  ra d ę  s t a r ­
sz y c h  i szelfe * Jeś l i  c y w i l iz ac ja  e u r o p e j ­
s k a  b ę d z ie  icłftiitla r o z b ić . - t e n  sy s tem ,  to 
je.] się  to z ła tw o śc ią  u d a ,  a le  n i e m o ­
ż l iw ą  jest rzefczą, zas tąp ić  teii  sy s te m  e u r o ­
p e jsk im  lub ta k im  in n y m , 

i \&stąpi tylko

■zlłOfezcYi izo w an ie  sp o k o jn y c h  i -e irr- 
p l iw y ł i  m u rzynów

i  u c zy n ie n ie  z  ąiicfli n ieb e zp ieczn y ch  m as  
•dla sp o k o |u  re sz ty  św iata.

i—  Nie’ można u standaryzować ludz­
ko,tka! — wota Smnls. —  to  nWtżc >być 
dobre w Stanach Zjednoezcmr&h. ;ale me 
m ożna 'tego robić z całym  Światem. W A- 
Irysee tr/iłia  budowaiu na pijftstawach 4 P v - 

Yiiński n. 'Cywilizacja jd r \ kańska kształ­
tował i się przez tysiące lat.

Je ś li  l u a h ' yiheą z n n u -z y n am i p o s tę p o ­
w ać  uczciw ie , s ta ry  sy.Stern a f ry k a ń s k ie ­
go by iu  m u s i b y ć  u trz y m a n y . P ew n e  d o ­
b re  s tro n y  •isywilizanyji b ia ły c h  trzeb a  s to ­
sow ać, a le  jes t fa łs z y w ą  rzeczą  tw orzyć  
. n iższy c h  E u ro p e jczy k ó w  z m u rzy n ó w  
a try  K ańskich .

B ia ła  icywulizbeja po lega  n a  in d y w id u a ­
lizm ie , z .,n ia  n a  so c ja lizm ie . W sk u tek  
wiMWUKlzeniii e u ro p e jsk ic h  o b y cza jó w  m u - 
,1'zy tii zd o b y w ają  n a jp ie rw  u je m n e  strom y 
pywiiizntcji bialyc.il lecz t r a s ą  d a w n e  m u ­
rz y ń sk ie  zalety .

G e n e ra ł S m u ts  jest dz iś je d n y m  z a p o ­
sto łó w  “ p o w szech n eg o  p o k o ju  i b r a te r ­
stw a  h n ló w  i ra s . N ie n aw id z i w ojnyi i \vy- 
jiow iarki n a d z ie ję , żc  lu d zk o ść  . ju ż  się  \vy- 
zw toliła z pod!' ja rz m a  m iliU iryslów  (?).

( „ R o b o t n i k  ! ' y  Wiś ’ ' : D e l n o i i

B prezyaent Stanów Zjedn. Taft H y g ra n e  d o la ru w m .
W u z u p e łn ie n iu  te le g ra m u  o  lo so w an iu  

tto la rów ek . 'Które o d b y to  się  ifn ia  I- b. n i.

ząCJhorow ii ])I'zed k ilku  ty g o d n ia m i tak 
C iężko, że lek a rae  k a ż ą  się  sp o d z iew ać  

b h zk ie j k n la s lro h

Bezprawne redukcje 
w kopalni isslecla pana.

K ATO W ICE, 3. 3. (Pat.). Na k o ­
paln i ks. Pszczyńskiego w  Łazicach 
zw oln iono  większą ilość robotnikoW 
wbrew przepisom  ustaw y demobdi- 
zacyjnej. Na skutek interwencji ko­
misarza demobil jzaeyjnego, zwolnieni 
robotnicy winni być przyjęci z po ­
wrotem  db pracy, tym zaś ro b o tn i­
kom, którychby kopalnia  wzbranitiła 
się jirzyjąć ponow nie  do pracy, za ­
rząd kopalni wypłaci, aż g o  czasu 
za tw ierdzenia redukcji przez komjsa- 
rza bemobilizacyjnego, całą należność 
zarobkow ą.

i . A. 1. piictaje.
Bo 100 dolarów w.grały następująae .

numey-y: 375.115, 010.290, 103.257, ,4)39.810
l.G 1.400. ^774.995, 5-99.008, 092.92 l 1098.391
750.717, atij.ttis, GTtbiO, 585.730, 015.989.
Sdd.lOt 705Ji75ą 791.078. 125.587, 315.000.
500.75 1, 221.t)0.>; 875.152, 011.823, 257.583,
801 .£19 157.550, 291.077, 610.117. 007.121.
-Kił 9J8 510.209. 532.978, 131.075 580.910,
3G«).729, 109.790, 011.507, 557.193, 772.92(i,
Til 0.997, 808.908, 850.870, 580. U t, 005.715,
418.21.';, ■->l>3.925. 0 19.803, 885.885. 271 8*9,
->56.802, 511. !/:> 'J22.038, 1 17.153, 920,988,
or>ą.;s7ti. 7i#*ar>, ON ;..i 939,047 935.015.
224.099, 250.7 17, 033.059 012.090 191.088
o.Ti.ory.), 81 1.111, 105 895 005.3.19 780.271,
591.028. 082.897( 380.090 110.921 987.800,
1 t0.25;k m .100, 003.88 t 187.708 098.300.
989 158.

— O—

Scena pracowników 
gminnych.

K o lo  d ra m a ty c z n e  M. li. w e  B . . j .v i e  
ro z w ija  z k a żd y m  ro k ie m  ży w ą  d z ia ła l­
n o ść  scen iczn ą . B ra k  jed n ak ' o d p o w ie d ­
n ic h  w a ru n k ó w , a  p rz o d ew szy s tk ie m  w%i- 
,s.ne| p o d  sćzglętkem ted ln iic zn y m  w y p o s a ­
ż a n e j  s a t f  te a tra ln e j h a m u je  te m p o  p e łn e j  
.rozbiul-ówy K o ła  i postaw  ien ie  go n a  p o ­
żądanym p o z io m ie  a r ty s ty c z n y m  B ra k  len  
z o s ta n ie  m o ż e  w; n ie d a le k ie j  p rzy sz ło śc i 
u su n ię te  p rzez  w y b u d o w an ie  W łasnego 
g m a c h u  p raco w n ik ó w  g m in n y c h , igcteie 
K o ło  zn a jd z ie  o d p o w ie d n ie  pom ieszlcz.enie.

O s ta tn io  zesp ó ł te *  w y s ta w ił p o  ra z  d r u ­
g i w o d ew il w 4 ak tw ui C y ry la  D a n ie le * - 
.skiego p t „G ołe  p a n n & • fizyh >t-sirna\y'ał 
W \V arsz»w ie.'‘. W y sta w ia n ie  wodewilów* 
m e  n a le ż y  do rzeczy  ła tw y ch . Z m o n to w a ­
n ie  ea łaśp i p rz y  s i ł a c h -  ja ina to rek ie l n a ­
s trę cz a  tiużvi6h tru d n o śc i, k tó re  p o k o n h c  " 

m o ż e  ty lk o  'o fia rn a  pnatcS; ireż y se rsk a  i z a ­
p a ł  grając.yitsii. K oło o ram srtyczne  U Z. 
fc,. w a ru n k i  te p o sia d a , to  leż w s z y s tk i e , . 
w y s ta w io n e  p rz e z  ten  z e sp ó ł u tw o ry  c ie ­
sz ą  s ię  d u ż em  p o w o d zen iem . Jest to m e- 
w ą ip liw ie  <tużą z a s łu g ą  p p . B o lesł tw a  
K rzew i.in k a  i K raniej szlm  P udhom eJa, k tó ­
rzy  .jako k ie ro w n ic y  itego ze sp o łu  —  p ie rw ­
sz y  jak o  «Jre-żyser, d ru g i .lako k a p e lm is trz  
i—  n ie  szczęd zą  tru d ó w . In  p rzedstaw  ienia 
w y p a d ły  jakrua]ie p ic j .

\Y.sźSSiy p ra w ie  z g ra jący ch  p r /v c z v  
lilii się  do p o w o d zen ia  sz tuk i. P . W ię c -  
Jkowiski p o s iad a  n ie m a ły  ta le n t d n u a k te -  
jrystyfezhy, to też  k re ac ja  jego In k i  pełno, 
zy.cja. G o d n ie  p re z e n to w a ła  sw o ją  ro ię  p. 
ł tiw y e w sk a  jtiko m a tk a  p ięc iu  c ó rek  n a  
w y d an iu . N a  ezo ło  ty ch  'c ó rek  w y iiiła  jń ę  
p. G rząsk a , k tó ra  sw o b o d n ie  ru sz a ła  s ię  
.na s c e n ie  i z w klzjękiem  odśpiew  a ta  sw o ­
je  p a r tie  w okalne. B ard zo  d o b rze  wvsri.ą- 
■zały s ię  ze  sw oich  ro t p p . K em pw tSw nu, 
SI. J liiiczew sk a  i Satlwidlaśzowa. i*. K ogo- 
ż a n k a  w' ro li k u c h a rk i b y ła  d o sk o n a ła .
’/. konkuren tów '' o rę k ę  'j, c ó rek  d o b rz e  w y ­
w iąza li się  ze  sw ego żfrńaniu  p p . B ied- 
a'oń.ski. ih rw ling , isllinger. K ru szy ń sk t, a 
zwlasznz-a p. B arloń , któ.ry p o s ia d a  d u żą  
sw o b o d ę  ruCihów . uirzymliG. się  po trafi 
z ,,Fasoneiii“ . D o sk o n ały  w sw ojej m ate j 
r ó b e  b y ł p M artiuek .

JSacP iC.ałoś,c.ią )irzedstaw  ien ia  czu w a ł p . 
B ot. Krzew m ak , k tó ry  posiad ii d u że  z d o l­
n o śc i re ż y se rsk ie . O so b n a  w z m ia n k a  n a ­
łoży się  k a p e lm is trz o w i p. P r a n e .-  5 u c h o - 
m ęto w i, pod’ k tó reg o  w y tra w n ą  b a tu tą  o r ­
k ie s tra  s ta n ę ła  n a  w y so k o śc i zarian ia .

K.

Tajemniczy zgon żołnierza.
WARSZAWA, 3. 3. (AW). W p o ­

bliżu stacji kole jow ej Sochaczew 
znaleziono wczoraj przea wieczorem 
pom iędzy  torami śmiertelnie rannego 
szeregowca 8 pułku artylerji polowej 
z Płocka z wielką raną na głowie 
Był to  niejaki Jan Łaboń, który po

prz-ewiezleniu do  szpjtala zmarł N a ­
leży doaać, że w  ostatnich czasbch 
zanotow ano szereg nieszczęśliwy-cli 
w ypadków  na torach kol. poa W ar 
szawą. Przyczyn tych w ypadków  nie 
Wyjaśniono.

— o  —

18.000 kg. zepsutego mięsa!
WARSZAWA, 3. 3. (AW ). W sty­

czniu skonfiskowano 18 tys. kg. ze- 
j/sntego mięsa. Jest to ilość w ystar­
czająca, by przy spożyciu jeemej ós­
mej kilograma na dobę otruć lub z a ­
truć około 150 tys. mieszkańców. Na 
ostatiiiein posiedzeniu miejskiej ko­

misji sanitarnej postanow iono  pod1- 
ciawać ścisłemu badaniu również i 
wędliny przyw ożone do W arszaw y, 
bowiem  niejednokrotnie stwjerdzono, 
że robione one są z mięsa zwierząt 
chorych, a naw et padłych na chorobv 
zaraźliwe.
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Nowe ceny chleba 
j maki.

M agistrat ustalił now e ceny mąki 
i p ieczywa z mocą obowiązującą od1 
'cin. 1 marca 1930 r. I tak, 1 kg maki 
pszennej 55 proc. w  sprzedaży w 
młynie ma kosztować 60 groszy, u 
hurtow nika 61 groszy, w sprzedaży 
detailicz-rfej 67 groszy, za 1 kg mąki 
żytniej typu urzędow ego w młynie 
lub u h u r to w n ik a  35 i pół grosza, 
1 kg. chleba z mągi żytniej ciemnej 
w  piekarni 28 g roszy , w sklepie lub 
na straganie 30 gr. 1 kg. chleba z 
mąki żytniej typu urzędow ego w p ie ­
karni 40 groszyt,-' sklepie lub aa 
straganie 42 groszy a nie 4 3 groszy 
jak mylnie wydrukowano w ogłosze­
niu Magistratu. Cena bułek bez 
zmiany.

E c h a  r a b u n n u  f a r e l k i  
w e  L w ó w !* .

(y) Wczoraj odpoWmuał przed są ­
dem przy sięgłyth  Franciszek Bucz­
ków ski, * który w ieczorem 21. paź- 
października ub. roku, przechodzącej 
ulicą Helenie Margel wyrwał z rąk 
torebkę, zaw ierającą 2 zł i aolarów 
kę. Po paru dniach Buczkowski został 
ujęty w chwili gd'y us iłow ał sprzedać 
zrabowraną ciolarówkę.

W czasie przesłuchania a resz tow a­
ny twierdził,  że kra jz ieży ciokonal z 
nędzy.

P o  przeprow adzonej rozprawie 
przysięgli zaprzeczyli zbroum ę rabun­
ku, potw ieruzając  tvlko kraazież. Na 
tej ])oastawie trybunał skazał Bucz­
kowskiego na 4 miesiące więzienia.

Rozpraw ic przewodniczył r. Anto­
niewicz oskarżał prok. Łaniewski.

-— o —

Harce samochcdoise powotism wypadków.
(y) W  ub. niedzielę p aa ła  ofiarą 

harców samochodowych Jenta Stein- 
brucb, zam. p rzy  ul. Domsa, którą 
obok Politechniki potrąc ił  Jan Bi­
ły^ jadąc nieostrożnie autodorożką. 
Lekarz Pogotow ia rat. stwierdził,  że 
doznała ona z łam ania  ręki oraz cięż­
kich kontuzji na całem ciele. Syn 
Steinbruchowej, Chaskel, zeznał w 
poiicjri, że BRy, jaaąc, nie oawał 
sygnałów. Sprawca w ypadku u trzy­
mywał, że Steinbruehowa, chcąc 
przejść przez ulicę n iespodziewanie 
znalazła się p rzed  autem tak, że nie

Dziura w głowie w sporze
o otwór strychowy.

(y) 60-letni Michał Trybuła, zam. 
w Jamelnie żył p o d  jcanym dachem z 
42-letnim zięciem Józefem Kaziinir- 
skim. Jak to  najczęściej bywa p an o ­
w a ły  pomięozy nimi naprężone s to ­
sunki.

— Zrób sobie osobne wejście na 
swój strych, —  pow ieaz ia ł  Trybuła 
do zięcia pew nego on ja we wrześniu 
ub. roku.

—  Jcżel■ nie zrobisz to ja zabiję 
deskami o tw ó r —  dodał teść w fo r­
mie p-ogróżki,

P o  chwili Kazimjrski uciął się na 
strych, gdzie wraz ze swą żoną p o ­
czął urągać teściowi.

Stul pysk ty  z łodzie ju !  — za­
w o ła ł  Trybuła bo zięcia, uje zw aża­
jąc na niewłaściwość swego pos tę ­
pow ania .

Kazimirski zlazł ze .  strychu, w y o ­
strzył siekierę pilnikiem na p o d w ó ­
rzu i w chwili gdy Trybula prze­
chodz i1 przez s ień ,w ią ł  go w głow ę 
oosiągnąwszy go ręką jirzcz otwór 
strychowy. Teść pom im o ciężkiego 
zranienia wylazł na strych chwycił 
zięcia za bary i w  czasie szamotania 
się obaj spaoh  ze strychu. Bójka 
przeniosła  się następnie na p o d w ó ­
rze, gdzie z rąk starego  lecz „jaregoi“ 
teścia w y w a l i  sąsiedzi zięcia, czerń 
w yra tow ali jego „gna ty"  przeo gnm - 
townem przetrąceniem.

E pilog  tej mało budującej sceny 
rozegra ł  się wczoraj ’ przeo sędżią r. 
Szulisławskim, który skazał Knzimir- 
skiego na 5 miesięcy więzienia.

miał czasu ją wyminąć. Wynika więc 
z tego, że BRyT jechał za szybko co 
też było pnw oaem  wypauku.

Przed sądem ocipowiadal w-ezoraj 
Samuel Sieber, współwłaściciel autO- 
husu, którv unia ]'{ czerw ca 1028 r 
jadąc szybko ul. Żółkiewską, p i / e j e -  
eliał Samuela Ranisza, łam iąc mu -rę­
kę, oraz kontuzjując na całem  ciele. 
Siebera na razie om inęła  kara, gdyż 
ro zp raw ę  odroczono celem pow ołania 
nowych świadków.

ff~ NADESŁANE g
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

P O D Z IĘ K O W A N IE
P i/A g n ę b io n n  .śm ie rc ią  m ę ż a  i o jra , ś. 

p .lan« S zw nbow iezn , w y ra ża  tą  dro g ą  
W leleJiiH-mu iLŚNjibłd p ro b o szczo w i 1 ’ i - 
w iiisk iem u . Ks S zub ie  i k s . (.'.lisowskiemu 
KWlonłftm f trae tw ń  juzy k o śc ie le  !N. P 
M arja Śn ieżnej o ra z  .cztonkoin  S to w a rz y ­
sz e n ia  M urarzy, ję k  ró w n ież  i\ok»gom i 
Z n a jo m y m  Z m arłeg o  —  za lio zn , u d z ia ł w 
jiogrzeb ie  goraya- p o d z ięk o w an ie

H oiteim t. U
g B H B B S B —— a— —— w—

Kroniko z woj. Tarnopolskiego
!> \ U O IłO .ISTW O  S I T H O T M K A . ( ,o n -

y zy ń sk i M anisłnw  lat 25, naufizyc-iel w 
\  w ziianow ie  ip o w . n.iniionk-n, S ir.) jk>- 
p e łn il s a m o b ó js tw o  prżoż  -pow ieszenie  jsię 
w .siem  m iejscow o,, itwylelni ,4 ’ro św 'ily " .-D e ­
ll tt p o jie ln it isom obójsiw o z |-ow oiiu n i e - ,  
ule.CiZninej icihorolw i>łm-ne|.

T K A łJlM JK Y  \V V PA D K K  Stanisław - O- 
le jn ik . la t 1<) s łu ż ą c y  w A la lo n isk arti (jpow 
JJrmłły). n o sz ą y  drzew 'o mi jio lw -órzu  sw e ­
go icblebottewjcy, p o ś lizn ą ł :s ię  i u p a d ł  n i  
z ie m ię  tak  nie.szczę.śliwao, iż n a  m iejsc,u 
])omó.si iśm ieró.

Nowy gmach dziennikarzy niemieckich
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Ż Y C I E  P O D K A R P A C I A .
Wiadomości z Borysławia.

fTelef. od nasz. korespondenta).

%  v ’ m o r z u  n ę t l z . y .
IL

P rz e jd ź m y  te raz  eto rz esz y  b e z ro b o tn y c h , 
re k ru tu ją c y c h  s tę  p rz e w . ■ / .  i i e z ii.obotni- 
koyv' n a fto w y ch , p*rajW)yvnikóv sezo n o w y ch , 
b u d o w la n y ch  i drzew nydł.1. Je ś li p i z \ .n a  
s ię  o n  n a leżn y  z a s iłe k  z tm id u s ż u  B ez- 
rd b o c ia . ż y ją  jjjkorś p rzez  tycli ld  czy  17 
tyeod .n . 4 y lk o  tak ich  jes t n iew ie lu . Ja s t  
ńrzyftząrtą n le sp raw ied l i w ością , że. m a s a  
b e z ro b o tn y ch  p o z b aw io n ą  b y w a  z as iłk ó w  
z k . fi., do k tó reg o  w c zas ie , k ie d y  p r a ­
co w ali, wpłiiiCiaii 'w kta .ik i. P rz e d s ięb io rca  
n ie  w y d a je  śyYiadejCtwta re d u k c ji,  bo  m e  
ag iapaa i ż .u lru d n io n j;d i u  s ieb ie  ro b U m -  
tL&W tefc» I '.  li. z  fib aw y  p rz e d  Wara. A 1 u n -  
d u sz  B ezro b o p ia  W i d z i  ty lk o  b ez io b o ln ó g d , 
zgł.i.szają&ego się  po  z a s iłe k . , łoco m u  
sz u k a ć  .sarikicji k a rn y c h , p rz e p isa n y c h  ii 
l?taw ą i [m ozolić s ię  p o c iąg an iem  do  od'- 
p o w ie d z ia ln o śc i p ra co d a w c y , kjediy W ygod­
n ie j m u  iMtinćwiw lie /.ro lio fu e in u  zas iłk u  
i polet&ić s a m e m u  'doichocizić k rzy w d y . —  

'J en izaś b e z ro b o tn y , n ieobzn :ijonuo .iiy  z 
u s la w ą , zw ątp iw szy  w  ,sk u łączność  wĘl- 
snyldh zab iegów , re z y g n u je  z, ć o eh o ijze  i.ia 
praw? swoY-Jh.. In n y  z  p o w o d u  c h o ro b y  n ie  
zgłosi s ię  w 1 przefiią-gu m ie s ią c a  dó  re je -  
ęrtra|djj 11 iiii i ów1 n ie  m a  z as iłk u

B a rd z o  częs to  pra,codia(W'ta w y s ta w ia  n i e ­
ś c is łe  d a ty  W zaśw iad c ze n iu  red u k c j i ,  k i l ­
ku  d i u  b r a k u je  do 2 0  1ygou!ni, k t ó r e  We­
d łu g  u s ta w y  m m  mieć. p r z tp ra c o y y a n y d i  
w  roku .  / n o w  u z  tego powoifu m a s a  b e z ­
ro b o tn y ch  p o zb aw io n a  jest  z ao p a trz e n ia .

O to ro d z a je  n ę d za rzy , zep ch n ię ty ch  n a  
dno  n ie lu d z k ie g o  b y to w an ia . w y rz u co n y c h  
poza  n a w ia s  żyicitn. -C zekają, t łu m ią  lió l i
rOZpiitCZ. i

J h l i ty k a  o d p o w ieu /ia ln y .ch  czynYpków, 
]>ol ega j i$ *  nu „ łag o d zen iu "  b e z ro b o c ia  p o  
łeb k a ch , w y d z ie lan iu  z p o śró d  a rm ji  b e z ­
robo tny?]! lep szy c h  i g o rsz y ch , z a s łu g n ją -  
PyPh j n iezfisu igu  jąeyeli n a  pomoc., Jest w 
sk u tk a c h  [ulubią. W zb ie ra jąc e , Jak p o ­
w ó d ź , b e z ro b c ró c  krzycjzy o ra c jo n a ln e  zw al 
fizAnie te j klęsfei o  sk u te cz n ą  p o m oc. Ś ro d ­
ki zapo łiiegaw cze  są. 2  pośród! n ich , n a j ­
w a ż n ie js z e  to : bezw zg lędne  p rzestrzeg an ie . 
8 godz. c z a su  p rą d y , kan-anio / /n ic o tta u -  
c ó h ,  t.in iiącytfJi u s taw y  o cizirsio puncy, 
p rz ec iw d z ia ła n ie  /jrz c r iw  wyiniauiie ilro ż - 
e zy rji na (a ilszycb  ro b o tn ik ó w , k tó ry c h  się 
j,uwinie o k rad li. S fosow ..n io  s a n k c ji  k a r ­
n ych  za praktykow anie. n iezg łasj/a iiic  za- 
trn d iiio n y i li do F u in lu -zu  B ezro b o c ia , d o ­
p iln o w an ie  p e łn e j obsmwiij ro b o tn ik ó w  przy 
ru c h u  w k o p a ln iach .

Je s t  w p ro s i p o tw o rn y m  w ty,dli w a ru n k ac h  
1'akt, że  |>rzewla'żna yzęść n>ałydli l:błn 

zniiisz-a ro b o tn ików  do 12-go 'P /innego 
id,nia rob-of.jzefgo i lin: m ie rn i li e k s tró -  
{uek. obisadiza ru c h  li(J|źTńi feCZ Mwat- 
Iil'ika,. ji i (nipow io d z ia liu rh  i, żc  jeden 
c / . io u ie k  [wa u je n ie rn z  z«n trzech  

(w ie rtag ze  bez p o m o cn ik ó w ).
N ie  m o ż n a ‘ t o l e r o w a ć  lego .skanclalKyiuego 
S t a n u ,  k ie d y

jed e n  u p ad u  iZ liii.iin iu i u /<ruey, inni 
z  g tod ii, z  p ow odu  b ra k u  /irniw 

\ \  y s iłk o m , .czy n io n y m  W1 •k ie ru n k u  u p o -  
rząd k o w  .mi i lycii n ieuo i n u d n y ch  y lo ,u n i­
ków jirzez  /w ią z k i  Z aw o d o w e i ,sumyich 
b ez ro b o tn y ch . m u s z ą  p rz y jść  z pom ocą- 
w ładlze g ó rn icz e  Inspekic.je 1 'racy  ikll - (M  
togo za leżn e  jesl u lrzym a-nie  w  pracy', 
w zg lędn ie  z a tru d n ie n ie  m asy b ezrobo tny  h. 
D bi ornych g m in y  w in n e  roz|HM'ząć o d jio -  
Iw ieduie i Ikonieciżne ro lio ly . A tak ich  k o ­

n ieczn y ch  p rac  jes t  b. wiele.  T y lk o  lak p o ­
ję ta  'wnika; z  b e z ro b o c ie m  m o ż e  u lży ć  n ę ­
dzy. 1’r a c a  —  to j e d y n e  Iek.ar.slwo, z a p o ­
m o g i  i (darowizny to  oslaleczno.ść, do  fetó- 

•r©| |irzy.slępow7ać  n a le ży  ip-o w y c z e rp a n iu  
w ś z e  ku li możiiwo.ś;ei z a ln u ln ie n ia  ludzi.

i T z y e z e m / w s z e l k i e  zaj iomogi m u s z ą  b y ć  
p o w szech n e .  P r z y  d o b r e j  Woli  i z r o z u m ie -  
n i u  powagi chw ili ,  ź ró d ła  po k ry c ia  się 
z na jdą .

•Urdornle pp. SasodiBra 
i Biacna.

<.) ip-anarh lv ,di ju ż e śm y  sw ego czasu  
p isa li i sk o ro  ilo d z iś  w iad-ze n ic  n ie  
u c zy n iły , b y  p rz esz k o d z ić  h a n ie b n e m u  v y -  
^y sK o w i i jprochifeowuniu h a le k  - p a r ta 1- 
c zy , .sjiraw ą tą  z a jąć  s ię  m u s im y  p o n o w ­
n ie .

W sp o m in a liśm y  ju ż , że  u rz ę d n ik  p o c z ­
to w y  p S aso w er, p o b ie ra ją c y  n ie n a jm ż -  
s z ą ' p en sję  (k o n lro lo r  jio^ztow y), n ie  m a ­
jąc  ż w t t y Ą t  a b so h iln ie  ,kw&lif kaeji od 
( iłuższego  ju ż  iczasu z a ło ży ł i p ro w ad z i 
d ru k  in n ę , n ie  za ln u ln ia ją c i W n ie] ,yni. 
jed n eg o  d ru k a rz a  ik'Wal 11 i k owiali ego

Z a lru d in a  k ilk u  nielelniwLi ch ło p có w  k tó ­
rzy; fw ąeow ać m u s z ą  d z ie n n ie  po 10— 12 
god , in. z piątką ip— 1 z ł. ty g o cfn io w o !

jDrugi szan o w n y  p ry n c y jia ł  p i  iilo.cli z a ­
tru d n ia  kiLkiuiaslu uidznjóiy, k tó rz y  p r a ­
c u ją  W gorszyitth .leszcze w n rtu ik ac b , n f t is z | 
bow iem  jiracowatć' i w n o cy , w  lo k a lu  iciti- 
.snyrn, p iw n icz n y m , g d z ih * o d ,ro b in a  p aw cl 
sło iłcd  jitzy p o w ie trza  u je  d o ch o d zi, a  w y - 
ziew-y ta ili  d ru k a rs k ic h  t ru ją  m ło d e  u r-

S lan  respekiow-ania  -ustaw w  ięzasach 
oz is ie jszych  Jest  ekiprnwdy zalrważająioy 

T o .  no w olno  je d n y m ,  n ie  w o lno  —  pod 1 
g ro z ą  u lr  ,ly jrosad, \ . a r s z la lu  ])riwiy, n a ­
wet  k r y m in a łu  —  d rug im .  N a  ni,e a l a r m y  
i p ię tn o w a n ie  tego s tanu  rzuczy. N a p a d y  
J t i i - s i a k ó w  n a  (fóńne związki ź a w o d b w e  
uitjtiodźą he-zkarnie. ioo rozzuchwala! o s o ­
b n ik ó w  tyjsW d o  resz ty .

h !a  tu te jszy  m te re n ie  p rzew o d n icząay m  
g ti-S . jes t s ła w e ln y  A n to n iew icz, ik in ą  le ­
go, k tó ry  je s t  ró w n ie ż  p rzew o d n iczący m  
/ .a rz ą a u  O liw odow ego Jn in d u sz u  ite z ro iio -  
■ i  n ie  o lio w iązu ją  ż ad n e  p rz e p isy , n i n -  
slawęy. i'od,e,zas g o d z in  u rz ę d o w y c h  n ie ­
m al [co d /jeń  z .ro zm ailą  z b ie ra n in ą  o so b n i­
k ó w  7. p « |  iciem nej g w iazdy  tw o rząw i tu 
,.IJ rak:(kję“ p e r lru k tu je  l«n jia.n z  'k o m isa ­
rz e m  1’ow . K asy  flh o ry e ii w  S l in id a w o -  
w ie r-*  ce lem  w y jed n an ia  po,sad ró ż n y m  
B B -n a k o m .

ik id  r z ą d a m i  tego p a n a  w  Z. O. P  ii 
. sp row adzoną  zo s ta ła  w y p ła ta  z a p o m ó g  z 
tego fu n d u szu  w  ten sposób ,  że  jed e n  r o ­
b o tn ik  d o s la je  p ien ią d ze  (Hu dnlszyhh jjo

K ządv  pomajoyye m ia ły  n i e je d n ą  s p o ­
sobność  o g ran iczen ia  k lęski  bezrobocia ,  do  
m m i m u in .  W olka  z b e z r o b o h e m  jest  w 
obe-wiep chw iii n a jw ię k sz ą  koiiiecznoświą 
p ań s tw o w ą .  N ie  m o ż e  b o w ie m  b y ć  g o r ­
szego  n ieb e zp ie cz eń s tw a  dla k ra ju  n a d  t y ­
s ią c e  g ło d n y c h  z ro zp a cz o n y ch  b e z r o b o t ­
n y c h ,  ‘ te m b a rd z ie j  n a  n a s z y c h  k re sac h ,  
( ił ód jest ty m  d o rad cą .  U leni p r m l e -  
\y sz \  s tk i rm  pamięUw na leży .

S't. B ucian .

Kronika Borysfawska
S T T O N Ą Ł  SZYB. W ęz o m }  w  nony  z 

m es tw ie .rdzoncj  p rz y c z y n y  w y b u d ld  j ioża r  
w szybie  ( io t t e n u a m i ,  koło rzeźn i.  Szyb 
w ra z  z urządzeJiien i  .spłonął doszczę tn ie .  
P o ża i '  zlnkalizoyyata s t r a ż  p o żarn a .  •

g am zin y . Ibm  Ufci w hezyyslydny sposóli 
w y z y sk u je  m łodo,cianyidh n iew olnikóyy, n ic  
ty lu .) b o w iem  że m e  phic,i yyięcej od syye- 
go ko lćg i Sasow e.ro, ą le  i n a  te  g ro sz e , 
ićhłoppy p z ek a ją  ty g o d n ia m i!

t iz j’ d o p u sz c za ln e m  jost, jia n ie  Ins^ile- 
k lo rz e  Jhaicy, b y  tafty za.oiiłaim i p a n o w ie  
p ro d u k o w a li' m aso w o  m e  rz em ie ś ln ik ó w , 
u le  parl^żzy i i W d o d a tk u  za  n ie d łu g i czas 
—  g ru ź lik ó w , do p ra c y  n iez d o ln y ch  ? ! - 1 

Ziv. Z aw . d ru k a rz y , DrotiohyiCz. 
—o—

K o m u n ik a ty .
W L  W J O B E K , 4. m nąca o  g o d z in ie  5. 

z g ro m a d ze n ie  b e z ro b o tn y c h  yv JJo n n i Holiol. 
S p ra w y  yynżne. \

AMy < /W A lt  l ' l ! K, (i. m anea o  godz, 
]8-te;i p o sied zen ie  K o m isji (io sp o d arezu j: 
J )o m u  itobedniczego.

O g ło s ze n ia .
Ł A T W t I BO BRY Z A R O ftE K  zn aleźć  

p io ż e  Jcażdy o J iro tu y  i (foljirze s ię  r e p r e ­
z en tu jąc y  bezro Jio ln y  M y  b ezro lio tn a . 
/g ło s z e n ia  lisloyyne ,czy osoluśp-ie. kto 
B odakjcji „ D z ie n n ik a  budoyyego" ipo'd 
„ P o r t r e ty 1*. |

i—  40 hW zi. b y  z tyTni się  p o d z ie lił .czę­
sto  zn- M iiu lnyin  sk tilk iem . bo w y p łą c ą ją -  
iceinu b ra k u ją  p ien ią d ze  d la  m ego  ,sam ego.

P. A n to n o w icz  u zg ad n ia  z a św ia d c z e n ia  
b e z ro b o tn y ch  w b u d y n k u  p rzy  pi. T y y m - 
tn r.skun . l‘nikoyv-cv m a ją  u m ego  p ie rw  
szeń stw o  p rzed  yvszy ,iknn i.

\ \  zw iązk u  zav .. p rz y  ul. G o łu ch o w - 
sk iego  w m in io n y m  ty g o d n iu  o ibyw  iło się 
ro c z n e  w a lne  zg ionuydzćnie  Iow', b u tlo  w in - 
liyioli jiod  przeyr. tow . 'lu rja n n , K ow hl- 
iskiego. I im  lo /g ro m a d z e n ie  potlicrżas o - 
brac! n a p a d ło  12 B B -s ia k ó w , w śró d  k ló  
rycli Iow. hu d o y y lam  pozn ili r ó ż n e  md} - 
w id n a  yv osohfii.li D łu g o sz a  B o les łąw a , z n a ­
nego n o ż o w n ik a  B nszcztika  1-ninftisźka, 
k ló ry  m a na  su m ie n iu  p io m ąd ze  zw b u ­
d o w lan y ch . Liikn.<ieyvi.:-*ii (Mikofcęju, n i e ­
b iesk iego  p ta k a  n a  lu le jsz y m  g n m  ie, .l-rzw  
g o d ę  Jó z e fa  znan eg o  a w o ittu riiik  i i Tozln- 
jaeza  zg ro m ek t/eh  i IJaleiekiego S ta n is ła w a .

D zięk i ty lk o  z im n e j k iw i i lakloyvi toyv. 
Inidoyylanyiflji m e  p rz y sz ło  do  re/leyyu 
k rw i. i i i

Is lm e je  p rz e jn s , m in is le rs tw a  śpjrow yve-

Wiadomości z Drohobycza.
(Telef. od nasz. korespondenta).

W ladomości ze Stanisławowa.
fTelef od n^sz. korespondenta).

Pod adresem wiadz.
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w n ę trzn y c h . ż e  w stęp  n a  p o s ie d z e n ia -^ z y  
z g ro m a d ze n ia  d an eg o  zw iązk u , m a ją  ty lk o  
c z ło n k o w ie , w k ra cz a ją cy c h  fcfciś p rzem o cą , 
k a ra ć  s ię  będlzie iareszteva. T o  też tow . 
b u d b w ia m  za te n  .n ap ad ' u c h w a lil i  w n ieść  
sk a rg ę  p rzęa iw  B B S . do starostw ie  i w o je ­
w ód z tw a, łby zakaiziano w stęp u  do lo k a lu  
s to w a tó y sz c ń  sz ln n o w p io m , p h o ć b y  z pod  
z n a k u  B B S., loe-lem zap o b ież e n ia  iw Jlew o - 
w i k rw i

Z tego więc, m ie jsca  z w rac a m y  się  do 
k o m p e te n tn y c h  w-tacife o w g ią d n ię ą ić  i p o ­
c ią g n ięc ie  w in n y ch  do o d p o w ied zia ln o śc i.

Kronika.
Lwów, dma 4 marca 1930. 

REPERTUAR TEATRU WIEl,Ki£GO
fW tordk o 7.30 „ Ja k  się  b aw ić  lo się  b a ­

w ić" . ta m  d z ień  — c e n y  zn iżo n e .
Ś ro d a  o .'7.30 „ B a ro n  c y g a ń sk i 
C zw artek  t r  7.30 „ S k o w ro n e k  .

REPEKTURR TtATRU MAł EGO:
W to re k  o 7.30 ,.Św ięto k o s"  —  

w a żn e .
Ś roda  o 7.30 „Św ięto  k o s " ;  
C zw artek  o  7.30 „Św ięto  kos".

zn iżk i

R E P E B T U A R  T E A T R U  R E W . ..GONG".
,L)Ziś i Jcjodz,ieniiie o 7.30 i 0,30 „G dy  

czego k o b ie la  z a p ra g n ie "

BlUlłO KONCERTOWE M. TUEHKA:
P ią te k ,  7. m a rc a :  X V III. M islrzowsiki

K o n c e rt a b o n am en to w y  —  A lfred  l lo e l in , 
■pianista.

W ta re k , M. m aijęa : i h e  U lica J tiilee
S m g era . m u rz y ń s k i  zesp ó ł w okalny .

„DOAl W A R JA JO W  n a  „S cen ie  t iw ia -  
z o y "  —  o tw o rz y  g o śc in n e  p o dw oje  w ni.tK 
■dizjelę. d n ia  0. m areai i u k a ż e  g a le r ię  w y- 
uorowyieli ligui w  in te rp re h w ji pjpi. P i -  
n e j l i ,  P o le sk ieg o , S zy m o n o w icza . B ieg ań ­
sk ie j,  KuidiarsJlćie] i * rą cz k a , k tó rz ’. 
R e sz tą  IiiCzn. z esp o łu  o d tw o rz ą  s iln ie ' p o d ­
k re ś lo n e  typy , te j 3 - ak to w ej fa rsy , gdzie 
m ew ym u.-jzony h u m o r  g ra  piei-wszćtirzędhą 
role, R e ż y se ru je  p „  M. Gb. M arianow icz. 
R ó w n ież  o rk ie s tra  p o d  k ie r . p ro f. \ b r a -  
Lowskiego. d o s to su je  ,się do  c u'ośe,i i w y ­
k o n a  n a s tro jo w y  p ro g ram . P o c z ą te k  o g  
7. w iecz.) B ile ty  n a le ż y  n a b y ć  w c u k ie rn i 
j). P ito ła j.i ni. ł.yieaalcow ska 10.

"  ZNOW  K N IK  ..S k o w ro n k a "  p ięk n e j o - 
p e re tk i z n ak o m iteg o  k o n i|x > z \to i 1 e l i a n  
o d b ę d z ie  .się w te a t r z e  W ie lk im  w .e.zwar- 
mk P o p is  w Ud o p e re tc e  z n a jd ą  pp . W o- 
wrZI:my|icz T a trz a ń sk i f  p, S tad n ik ó w ™  
o b sa d ę  d o p e łn ia ją  pip.: K ulczycka  K rzos­
k a  K u ligow sk i, Sidnmirli i inni R e ż y se ru je  
l>. K u lig o ..sk i p rz v  'pulpi • S c red y ń siłu  
L iczn e  w kładlki b a le to w e  w y k o n a  |e:ałv 
icorp.s d e  ba le t p o d  w ytraw ną, re ży se r ia  
p. J  u iiszew skiego . ’ ‘

P i F E K C J A  I l i  i l i i O W  A liE JS M U ir  
p rz y p o m in a  iż te rm in  w ydtiw nm a zn iżek  
do olm  le a tró w  dla Zw iązków  zawodowyisili 
i s to w a rzy sze ń  u p ły w a  z  d n iem  TS-eó b 
m | i p o  ty m  te rm in ie  ż ad n e  zg ło szen ia  u - 
w zglęctaione n ie  b e u ą ,

„G O N G  O s ta tn ie  d n ie  p ro g ram u  no 
iceuaeb 50 proe. zn iż o n y ch . R ew ia g ra m ,  
o b ecn ie  „(ietty cze g o ś ' k o b ie la  z a p ra g n ie "  
g ra n ą  b ę d z ie  jeszcze  ty lk o  tfpilka th u  j>o 
,c en ach  c a łk ie m  z n iż o n y ® . C odzisum ie '>
| rze tfsh .w ien ia , W  p ia t, k  w ielka P rem io m  
re w ji „1  u z n a jd z ie sz  m ę ż a "  ,
, | ! ’,IU)! ' I!>VV K ASYNA i KO ŁA  LJT.- 

A i t i .  \ \ e  fczw artek, a n ia  (i. m ą/rca 19 ,30  
P o c z ą tek  o g o dzin ie  20-tc.j Iren a  - SUsfcn 
m l. t e a łn i  N a ro d o w e g o  w  W arsz a w ie  w y ­
głosi o d czy t p „ K rz y k  o n ow ego  m ę ż ­
czy zn ę . Filety  w K n n w in rji lv< syn i  i k o ­
to  K it.- Art

ZAM ACHY SAMOBÓJCZE. W czo ra j w ie ­
c z ó r  w  m ie sz k a n iu  p rz y  u l. P . Skarg i, 
z a tru ł  .się ja k ą ś  tru c iz n ą  18- le tn i W ła d z  
S w itlik . P o w ó d  d e sp e ra c k ie g o  k .o k u  n ie ­
znan y .

21- le tn ia  A n lo n in a  W o ln a . zam . p rz y  u l 
P e łte w n e j 11, u s iło w a ła  s tru ć  s ię  p rzy  p o - 
UKfpyr ‘d e n a tu ra tu  P o w o d em  targ n ięć  iii s ię  
n a  życie, b y ła  zaw ied z io n a  m iło ść . .

W o b u  w y p ddkaeb  jn e rw sz e j p om ocy  
u d z ie liło  P o g o to w ie  r a t .  p o ezem  od w iezio - 
z io n o  idh do szpital.i.

K Ł O P O T I R E S T \U R  IT O R O W  . W ub  
n ied z ie lę  -osadzono w a re sz c ie  K azim ierz ;. 
Z o lda lu , za o p ils tw o  i w y b ic ie  szyb  w 
reslan ran iji M arkusa  T e w la , p rz y  ul. J a ­
n o w sk ie j t Ł.

Jto,s jego podzie li! W todzim ie .rz  K arp i - 
m cc , k ló reg o  a resz to w a n o  za n iez tap łacen ie  
icedhy w re sh u ira e ji  W łod z i m iej' za! Sw i- 
s tu n n . .p rzy  m ły c z a k o w s k ie ]  I. 177.

O P O T A d U Y  n a p a d ł  w  ul. R y c ersk ie j 
n ie ja k i lJonrytk l t . l e j  n a  W TanYsława U r­
b a n ia k a  i p oh ii go d o tk liw ie . P o w ia d o ­
m io n a  o tein  p o lic ja  z a rz ąd z iła  d o c h o d ze ­
n ia .

S o p ra n  r a m o ty .
W JO R K K  1. m  arieto.

LW'OV\ .17.15. J  r a n sm is ja  k o n c e rtu  p o ­
p o łu d n io w e g o  z W arsz a w y , —  18.15. 
ro z m a ito śc i o.rkz k o n c e r t  2l  p ły t g ra - 
m o to n o w y ch . m u z y k a  ta iiec zn  i| i l.e tk a . 
—  19.50. T ra n s m is ja  z o p e ry  p o z n a ń ­
sk iej. Po o p e rze  k o m u n ik a ty  ż d .W ar-  
sz a w y .

SKODA, 5. lii ar,.ja.
J W OW  17 15. T ra n s m is ja  k o n c e rtu  p o ­

p o łu d n io w eg o  /  WKarszawy. —  18.4-3. 
I lo z in s ito śc i. k o m u n .k a ty , o r a z  kon- 
icerl z p ły t g ra m o fo n d w y z Ji; m u zy k a  
k a m e ra ln a . — . 2j).l i. ,iejle-ton j>. t . : . . i \ i -  
lio  c k :.p e ry rfien la ln e“ w y g ło si l>. Z a ­
g o r s k a  0 i r  z WAirsadwĄp. —  20.30. 
T ra n s m is ja  k o n c e rtu  w ieczo rn eg o  z 
W Tus'2 nw v —  w iczasić j i r / c n w  k w a ­
d ra n s  lile r.c  ki . .P a n  P ick w iek  p o lu je "  
iR ck en sa . —  22.10. T ra n s m is ja  k o ­
m u n ik a tó w  z W arszaw y .

Kom unikaty.
M A Ł O P O L S K I I' IO W '. KOI N IC Z L  u -  

rzi^dlza W ro k i b ież ąc y m  w  m m .siąpaćh 
kw Jetnuij l fńerpniu , K u rsa  ro ln jc e ć  kila n a -  
uiczyM elslwa S zk ó ł Jk iw szech n y d li we. b r e -  
d ro w ie  k o ło  H udek  (K u rs  O g ro d n iczo - Sa~ 
dowiiLczy), o ra z  w  /a g r o b e h  k o ło  T a r n o ­
po la  (K u rs  ro ln ic zo - h o d o w lan y ). K andy  
dacj 11111111 im ie ś ć  jak  n a jry c h le j  p o d a n ia  
do W ładz sjckolnyidli o u d z ie len ie  u r lo p ó w  
o ra z  d o  Al. '1. K o p-rzyjęoie n a  ku rs . 
K liżśzycJi in id rm ą c y j  zas ię g n ąć  m o żn a  w 
K ad ftd i S zk o ln y ch  P o in a io w y c h  o n .z  w  
O k ręg o n  veb J -waich K otnrczyeh .

P t .■ i ,SK |p. YOW r>K ZY K O D :\[K (tW  IM. 
'\ O ł JŁK N TK  \ P o s ie d z en ie  < n a u k o n  e o d - 
lię d z ie  s ię  w e  w to re k  u n ia  I. n im r a  1>. r. 
o  g o d z  18-tej n  ln s l \ tu c ie  G eologicznym  
U niw . .1. K. Aj: D ługosza  I 8. z p o rząd ­
k iem  d z ie n n y m - I,  Prot', d r . 'łok tw .sk i: 
A n a liza  i łu  z otow żenia nasorożtoa w  Stu- 
ru m  2) Jet**’d  ’dY. lu g u s t  / ie r b o l J e r  p rz ed - 
s l a m  k o m u n ik a ty  -z In s ty tu tu  G eo g rafi­
cznego  lUiiw . J a n a  K azim ierza  a) Je z io ra  
L u m p y , . u): i \o w e  k rz i  w e h ip so g ra f ic z n e  
A fryk i, o b u  A m ery k  i “ Au.st, alji. Po  p o ­
s ie d z e n iu  n a u k o w e m  o d b ęd z ie  się  posae<-’ 
jcteenie Z arz ąd u .

Zl ZW  Ł l i lcK Y IO W  P O L S K IC H  W  
■śroriJę d n ia  5. marpaj o godz. 19-to j u rz ą ­
d z a  Za w. Zw. L ila re tó w  Pol:,kit'Ji w e I w o- 
w ie  w  m a łe j  sa li  p a r te ro w e j K a sw ia  i K o­
ła  J d . -  A rt. p r /y  ul, Uwddiemjakiej 13. 
trz e c i  z  rz ę d u  W icczó r d y ^k u sy in y , po 
św ięco n y  pow ieśc i Z olji K y g ier- N td k o -  
w sk ie j p. t „ N ie d o b ra  m iło ść " . D y sk u ­
sję  zagai p rof. d r. Z d z is ła w  .Zyigulski.'

SE Z O N  LEK KOATIjHTYCZNY W E  
r WOW JE  ROZPOCZĘTY.

W d n iu  w c zo ra jszy m  zo rg an izo w ała  
selseja ldkkoattotyicziła i la s m o n e i  p ie rw szy  
W ty n l se z o n ie  m ię d z 'k lu lio w y . b ieg  n a  
p rz e ła j n a  tra s ie  o k o ło  3 000 In . S ta r to w a ­
ło  25 zaw odn il.ów i z 7 i fuiłotw.

W y n ik i:  1) S a w u iy n  (Pogoń^ w c za s ie  
9.05 m in .. 2) G an aa rz  P og o .l 10.01, 
t lro i in c r  (R K S .) 10.22, l)  W o jto w icz  -(Po­
gońmy. 10.30, 5 ) l.anginge-r (lla -sm onco) 10.52.

JJrganizafijai sp ra w n a . K o m isję  sę d z io w ­
s k ą  tw w z y li  p p ..  ipa-of D ręg iew icz, Kei-

JW YOW łANTN —  A 11SIK ZEM  ł.Y Z W JA K - 
S K l l i  P O i.S K i

\V \R S Z  VA\ A i .y ż w ia rs k ic  m id rz o s lw o  
P o lsk i w jeżd z ie  figu row e) p an ó w  zdobyi 
m ż. Kil iew fccz ■ I . T . L. L w ów ).

NA BO L-snA CIl i T Ę  K A li SK I Cl i
D zięk i sj)rzvjaląc.ąi, pog o d z ie  ro z g ry ­

w a ją  'Jkhdby Kralćow a. W a rsz a w '',  L odzi
1 Ś ląsk a  o d  k i lk u  lygodni zaw o d y  j>i ł - 
k .,rsk ie , sposobiąc , ,się glo b lisk ie j Jbż  
k a m p a n ji m is trz o w sk ie j. •

K lu liy  lw o w sk ie  ogranie,za ją się  na.iva- 
z ie  d o  b ieg ó w  n a  p rz e ła j, idciz i one  p ra w ­
d o p o d o b n ie  iuż w .p rzy sz ły m  Irg o d m u  W yj­
d ą  n a  b o isk o .

W y n ik i p i łk a r s k ie  o s ią g n ię te  w  P o l­
s c e  w  uli. n ied z ie lę  przocllslaw iają się  na'-” 
s tę p u ją e o :

K R A K Ó W . G ra,covia —  D iana  f.K alow i- 
,Ce i) : 0 ;  W is ła  —, I.ogja (K r.)  5 : 1 ;  
G arbarn ia- —  Pddiijónze 7 : 0.

V- VH! i, V\\ A S k ra  —  W  irszawi-a-nka
2 1 J ta lo n  ja  —  H i n n i o n l  3 . 2. M ak- 
kaJn  — C zarn i K a d o m ) 1 : 1

LO O Z. 'J . .r \ .ś c i  — K ad iin a li 91 I 
Ł T S G . —  O rk an . 7 : 0 .  —  S o k ó ł —  Dia­
konii' 2 : 0. 

t  SL Ą SK  S iem  lano  w p e  -—  Sląsl-; 1 ,,
'l}csłow(p;e I • 0.S ło w ian

hau  ju- 

N o rm ą  

W o iaa

Bopertuar i  In l^ow rlrlcł!.
\P O L I  ,o  „ S k rz y d la ta  fiotaćo z  K an ion  

N o v a rro . (l-ilm  d źw ięk o iy y ).
C A S tN O : ..K ob ie ta  n a  k s ię ży c u " .
C O L O S S E U M : „ Z ło ta  f a rm a "  i k o m ed ja  

„U ieiekła m i p rz e p ió re c z k a " .
( IH A lbK A  „ I ta t  i Pafaidlion tako  gazc- 

iciarze".
E A J AM OKG \ . \  '  , .W ó d z  i ta rk t  

ko  sporiow fee, w  m iło śc i" .
L K A 2 1 N N A  „ G o łęb i -a" z 

1 alm nsłge.
K O Jd  K N K  P ie śfi o n tam aiiie  

W o łg a" .
L b .W  : „ I la tk a  unc. śp iew n o  n in z iiczn e
K U N A : „C złow dek z  b iczem ".

I \K \S 1 E IV K  V: P ie śń  o a ta m o n ie  , 'A o ł-  
ga. W o łg a".

P I L Ą C E :  „D zik a  O rc h id e a " , G re la
G nrbo . (F ilm  d źw iękow y).

JUAN. „ D z w o n n ik  z  N o lrc  l ) a m ć ‘.
PA  „O .sl.ilnie jirz y g ad y  J  a r z a i n - .
j J K aJN JA  „Jego  n a jv ię k :z y  c z y n "
O A ZA : „ P o rl m a rz e ń " .
P R  D liE N : „ W ie ż a  ort^oA d".
SJ YI OYvA ,,H o t\ l l)ru 'kow 'y" i a m e ­

ry k a ń sk a  k o m ed ja .
U C IE C H  \  ■ „D zik a  m iioSie" z  D o lo res kka 

Kio.

W ykłady U m u . Lurfowegi 
I T l IR -a  we Lwowie.

C zw arlek , dm a 0. manoia w  lo k a lu  I w. 
O rg. M łodz. 'J'UK. R y n ek  8. I. p w jk ła d  
p ro t St. A ia ch n iew ić z a : p. f.- ..S tró j i 
sy lw e tk a  iczłow ieka w c iągu  w ie k ó w " z 
o b razan i i s w i ol I n e n u .



12 „D Z IF N N IK  LUDOW Y*4 nr. 52 z dnia 5. inanca 1930.

Kącik humoru.
GDV D Z IE C K O  O S Z C Z Ę D Z A

—  P r o s ię  Kilki... Ziiosz-częcfeiłem d ź is ii j  
2> g ro szy  ., z a m ia s t 'jednać fta ły  c aa s  b ie ­
g iem  za  trn m w d jem  do sz k o ły .

—  S zkoda , że  n je  b ieg łe ś  za  .sm n o d io - 
• dem ... z ao szc zę d z iłb y ś  z e  fcliwfo z ło te .

D O B H A M  M A Ł Ż E Ń ST W O .
,—  J a k ż e  sje. W iedzie p am  w  m a łż e ń ­

s tw ie  z .arty.śiii m ala rz e m '. '
—  B a rd zo  interesu.fąpte 'życie. K arol 

m a lu je  Ja gotuję, a  po tem  obo je  z a s ta ­
n a w ia m y  się, fjb to jes t, oo  o n  n a m a ­
lo w ał a jŁl ug o to w ałam .

ID E A L N Y  MĄŻ.
-— Xo... p a ń sk a  o ó rk a  ju ż  Jest od  pó ł 

ro k u  z am ężn a ... C zy czu je  się  sz c eę -  
'  śliw a '■?

—  Nie., u w ie rzy  pan. jak trosk liw y Jest 
m ó j  zięć. K ażd e  zy zenie 'w yozytit je  z oczu  
zony.* - a p o lem  m v  m u s m ly  kupo w ać .

K O M IC Z N A  ZIM A.
i— ' Co za  p askudna , pogodia tej z im y! 

ra z  tcaepło, to  z n o w u  z im no ... h ik ,  że 
n iew ia d o m o  co s ię  m a  zas taw iać .

• ______
0 . \  I ON A.

O n : C zy  pos-złubyś ze  m n ą  k o ch an ie , na 
k on iec  .św iata? j

O n a  : O ezyw .śtcie! A te w iesz  p rzec ie , że 
n a jp ó ź n ie j do kobjeji m niszę b y ć  z  p o ­
w ro te m  w dom  ii.

Nieprzewidziany wypadek 
podczas lotu.

•—  A leż Ja iu n k o ... Li , . z n ie m o ż n a . C zy 
m e  m o g ła ś  s ię  z lem  za ła tw ię  w dom iĄ , -

BY LI' M1AE W E N I \D X E ...
M ąż A leż m o ja  d roga , to s tra s z n e ' 

Skijitóc .ja w ezm ę p ien ięd zy  na ty le  s u ­
k ie n ?  B ędę m u s ia ł  chyba zdolna udoWtać 
p ie n ią d z e !  .

Z o n a : Auli, lak , to b a rd z o  d o b rze , ho 
m i p o trze b n y  jeszcze  k o s tiu m  w io sen n y .

Ichtiumantol
usuwa bowiem wszelkie bóle mięśniowe, 
postrzał, łamania, gościec, bóle reuma­
tyczne szybko i pewnie.

Wszędzie da nabycia. 
W yW >b i  s k h d  w y s j i k o w y :  

Laboratorjukn chemiczne aptekarza
M i * a ,  8  % y m o i i a  K d e l m a i i a

LW O W IE T ea ty ń sk a  1 6 ,

l c t l l k O i l M J U O i

w e

]uż wyszła z drutu

t o

Cena Zł 4 -
do nabycia w Księgarni Ludowej 

Lwów, ni Szajnochy 2.

FR ELKO W a

Praca młodzieży 
w  przemyśle

drukarskim w Polsue.
Cena Zł. 2*75

do nabycia w Księgarni Ludowej 
Lwów, ul. Szajnochy 2.

Gdy k a s z l e s z  — używaj 
C U K I E R K I  L E Ś N E

OłSZEN w yższego  k u rsu  k o n se rw a to r  ju in  
u d z ie la  lekc ji gry- n a  SkyzjąiioaMhi l Ig rz j-  
go to w u je  do  eg zam in u  w stępnego . Z gło ■ 
sz e m a  p o d  .S k rzy p e k "  do  A dm , , ,D zień. 
E u d .“

Mł.ODA KANNA p isząca  b ieg le  n a  m a ­
szy n ie  p o sz u k u je  ipiosady b iu ro w e j. Ł a ­
sk a w e  zg ło szen ia  do A d m in is trac ji.

W  N O W O Ś Ć !

„RACHMlilRZ"
ZA STĘ PU JĄ C Y  M ASZYNĘ  

D O  L I C Z E N I A 1
—  Cena Zł. 1*50 —

Do nabycia w Księgami Ludowej 
ni. Szajnochy 2.

■ n a p n H i  m m »  WKfl

K S 1 1  *  T V I  A .  L T J D O W A
L w ów  — ul. S za jn och y  2

wprowadziła specjalny dział czasopism społeczno-literackich
Księgarnia posiada na składzie następujące c z a s o p i s m a :  

POBUDKA, TYDZIEŃ , ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARDZY, 
ZEW , MŁODA M ATKA, KOBIETA W SPÓŁCZESNA, PRZEG LĄD  
W SPÓŁCZESNY, W OLNOMYŚLICIEL PO LSK I, WIADOMOŚCI L I­
TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LW O W SK IE WIADOMOŚCI MU­

ZYCZNE i LITERACKIE, M IESIĘCZNIK LITERACKI

O G L O H Z E ^ :
Za 1 wiersz m /m  1 szpalt, szer. 32 m /m . za tekstem  , . — 16 gr. 1 C ala  *lrona za  t e k s t e m ............................................... . . . .  260 —  zł.

> * > 1 } ł > 66 » nad es łan e  . . —-40 » j Pó ł strony  » > .......................................... . . . .  125 — .
> > > » » » . » > w tekście, k ron ika — 70 • 1 Ć w ierć str. > » ............................................... . . . .  66 —  »
> » » > > > > • » po kron ice  . . -66 >

C ała p ierw sza s tro n a  pud nagłów kiem  , , , . . . . 600 — »
O g ł o s z e n i a  z t . m U J s « & w e  2 5 °/, d r o ż e j . B

1

h e a a k lo r  odpow iedzialny: JU LJA N  KYCll L i.W S K i. — DriiK. Luti. Spółdz. Tow. W yd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Teł. 4-96.


